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W O DZO W I NARODU W HOŁDZIE!
„W c iężkich chwi lach więz iennyc h  

widz ia łem P ol skę  pognębioną ,  zdu- 
szoną  na  wiele lat .  Sui ł  mi się w t e ­
dy obraz  siły,  czynu zbro jnego. . . "

Tak  na  p rz e s t r z e n i  os ta tn i ch  la t  
k i lkudz ies ięc iu  Ty  je den  m arzył e ś  o 
walce zbrojne j ,  o rężne j ,  o hufcach  
polskich,  co przez  rzuceni e  własne j  
krwi  wywalczyłyby  wolność znękane j ,  
męczeńsk ie j  Ojczyźnie,  co pokotem 
własnych  ciał zasłal iby pole walki i 
wyrwal i  wreszc i e  bezładne  „ roz sądn e  
społ eczeńs tw o"  z b łog iego  suu o... 
ch lebie,  ka r je r z e ,  o dachu  nad g łową 
i „k ą tk u "  rodz innym.

Ty j e d e n  m arz ył e ś  o zak lę tych  w du­
cha hufcach uśp ionych ,co  na  z łoty  r ó g  
Czynu p o w s ta n ą  z g r a n i t o w y c h  z ło­
mów  —  dusz rodaków i pó jdą  do 
walki  o nasz b y t  narodowy,  o w ie ­
kową  t ra dyc ję ,  o wolną  Po lsk ę ,  k t ó ­
r ą  kr waw y s a t r a p a  s iek ł  b iczem m ę ­
ki i pa lącej  hańby .

Tam w c ichym dworku  l i t ewskim 
śni łeś  swój  z łoty sen  o szpadzie,  
t am d rob na  Tw a pięść zac iskała się 
n ie na w is tn ie  na  wspomnienie  o bra-  
eiach c ie rpiących  hen  w t a j g a c i  Sy­
biru,  czy w ięz ien i ach  Kró le s tw a ,  
p rześ l ad owa ny ch  c iężką  d łonią  n a j e ź ­
dźcy.

Ty, wal i łeś  t a r a n e m  Czynu w dwu- 
dz ie s tom i l jono wy  naród,  co po k r w a ­
wych r e p r e s j a c h  spa ł  snem wie cz ­
nym, popadł  w r o z t e r k ę  z własnem 
sumieniem.

Gdzież są ci Po la cy  ze Śpiewów 
h is to ry czny ch ,  z poezyj  Mickiewicza,  
Słowackiego,  Kras ińsk iego ,  ci co 
p rz e d m u rz em  c h rz e ś c i j ań s tw a  ongiś  
byl i ,  co krwawi l i  w bojach  n a p o le ­
ońskich,  sza lonych  ułanów, gdz ie j e s t  
duch  żołnierza,  bo jownika ,  ofiar- 
nika?

To było ju ż  m a r ą  i złudą, p r z e s z ­
łością,  odśw ię tne mi  słowy na  święto,  
zwidem.

Tak  mówiłeś w długie wieczory  
sa mo tn e j  męki i walki z sobą,  a p ło­
m ie n n a  chęć i moc T wego czynu,  
w zd ra g a ł a  s ię  na  myś l  t e j  ok ru tn e j  
nag ie j  p r awdy i konieczności .  Z m o ­
gi ł  bo ha t e rów  p łynę ła  ofiarna ,  o żyw ­
cza moc, co zas i la ła se r ce  n i e s ł a b n ą ­
cym por yw em ,  z męki .  ka torg i ,  w ię ­
z ien ia  n ie z łomny h a r t  ducha  w y n io ­
s łeś  i s e rce  g o r e ją c e  miłością,  z bo­
rów l i t ewskich ,  świadków niemy ch  
t r a g e d y j  63 roku,  upojne , tw a rde ,  
n ie u g i ę t e  „Trwa j ,  walcz,  zwyciężaj" ,  
sz ep ta ne  na  ucho w poszumie  ś w i e r ­
kowych brodaczy.

Za  Tobą  więz ien ie ,  zesłanie ,  k a t o r ­
ga,  a przodem?..  —  Sza ra  g ro m ada  
„Szaleńców",  z k t ó r ą  wyzwalać  s z e d ­
łeś  naród  z ok ru tn yc h  więzów p r z e ­
mocy,  nieść wolność na  os t rzu  swych 
bagnetów,  prowadzić  of ia rne sz e reg i  
na  bój...

Z ag rzm ia ła  t r ą b k a  s t rz e l eck a  jak  
ongiś,  sza re  le gu ny  —  spadkobiercy  
pogrobowce  wiekowej chwały  i s ławy 
oręża ,  ale i mściciele p rze l an e j  krwi ,  
męki narodu,  sumie nia  i ducha  pol ­
sk iego.

W ślad za Tym,  co zbudzi ł  ich do 
czynu,  co w g r o m k ą  dłoń Miecz 
chwyci ł  Wolności ,  i powiódł  ich na 
kr w aw e  boje,  n ie pewne  ju t ro .  Tam 
w rowach s t r ze le ck ich  wy sk rz yd la ła  
się,  tworzyła ,  wznosi ła  swe  mło ­

dzieńcze  sk rzydł a  do lotu,  uśm iecha­
ją ca  się,  p romienn a ,  wspania ła  J u ­
t r z e n k a  Wolności ,  mara,  z łudzenie  
czy rzeczywis tość .

Tak  to była prawda. . .  wywalczona  
krwawo,  zdobyta  p o tę g ą  Twe go d u ­
cha, j e g o  siły,  potęg i .

Wyśni łe ś  ją  złotą,  c za ro w ną ,  p r o ­
mie nn ą  w ów czas ponury ,  gd y  kr ó­
lewski  p tak białopióry,  l eża ł  w h a ń ­
bie, zdept any  w ry n sz to k u  i podda­
szu niewoli ,  wywalczyłeś  J ą  w lo­
chach i więz ien iach ,  w ogniu p r z e ­
ś ladowań i spisku,  w rowach  i bło­
tach  s t rzeleck ich ,  w n ieus ta jącym Twe 
go  żywota  t rudz ie .

O s ta tn ią  k a r t ę  naszej  h i s tor j i ,  t ak  
szczytną ,  k rwawą ,  m ęcz eńską  zap isa­
łeś  Ty,  w ie rz ąc  w to, że je d y n ie  ka­
rabin polsk i ,  szab la je j ,  s zar a  macie ­
jó w k a  wywalczyć nam może wolność,  
za  cenę tylu rub i nów krwi  żołn ie r-  
kiej ,  ty l u  k rzyżó w ż o ł a i e r s k i c h  r o z ­
s ianych  h en  po całej  ziemi po l­
skiej .

Tyś  był  o s to ją  w chwilach z w ą t ­
p ien ia  i bezładu,  w Tobie ja k  w 
świeczniku p r om ie nn ym  skupi ło się 
ty le  cuót  i cech  narodu  naszego.  
Wyprowadz i łeś  z p iwnicznego  lochu 
Wolność  naszą  i wwiodłeś  j ą  w kra j

nasz i ziemie.  Na skroni e  Je j  wie­
niec kró lewski  lauru  rzuci łeś,  po wo­
łałeś  J ą  do życ ia  na  nowe szczęś l iwe  
J u t r o  żywota .

Dziś,  Wodzu,  Po ls ka  kor zy  się 
przed  Tob ą  i hołd Ci dz iękczynny 
składa,

0  wodzu,  za kazam a ty  syb i r sk ie  i 
lochy,  za go rycz  T wego żywota,  za 
prom ienne  wolne Dzisiaj ,  k t ó r e  nam  
da łeś,  za Cud Zm ar tw y ch w st an ia ,  za 
szczęście by tu  Polsk i ,  za Je j  s ło ne ­
czne J u t r o ,  do k tó reg o  wiedziesz  
wyzwolony  Naród,  bądź  pozdro-  
wionl

Sz ta n d a ry  chylą  s ię przed  To bą  i 
gw arzą  o s ^ e m  powstan iu  dusz,  z 
p ro m ie ni s t ych  krwawych szkar ła t ów  
rw ą  się królewskie ,  b ia łop ióre  p ta k i ,  
na  nowy lot  i życie!

Z ak lę ta  Moc, w dusze g r a n i t u  P o ­
laków zakuta ,  rwie  s ię i woła: „O
Wodzu,  bądź  pozdrowion!".

Dziś  k łonią  Ci s ię  lasy stuletDie 
poszum em  wiekowych swych o lb rzy ­
mów, chylą  s ię  do s tóp  Twych pola 
sze ro ki e  i łąki  całej  l e ch ick ie j  k r a i ­
ny,  w Dniu  ś w ię t a  J e j  Syna  i W o ­
dza i Kró la  — Ducha.

1 T. J.

Kontrola rządu nad kartelami
Sejm uchwalił ustawę kartelową

W arszawa.— Na w czorajszem  p osie­
dzeniu  Sejm u przeprowadzono ob­
szerną dyskusję nad kartelami i poli­
tyką kartelową rządu, w związku ze  
zgłoszonym  przez rząd do Sejm u pro­
jektem  ustawy o kartelach.

Referat o projekcie w ygłosił poseł 
C zernichow ski (BB). Ustawa ma m ieć  
za zadanie uregulowanie nadzoru nad 
kartelam i. Z ostało to wywołane w ie l­
ką dysproporcją cen  oraz potrzebą u- 
regulowania tej formy organizacji ży­
cia gospodarczego.

Projekt ustawy opiera się  na cz te ­
rech zasadach: Ujawnienie umów kar­
telow ych przez rejestr w M inisterstwie 
Przem ysłu i Handlu. Interwencja na­
stępuje tylko wtedy, jeżeli zagrożone 
jest dobro publiczne.

Nadzór nad kartelami sprawuje m i­
nister przem ysłu i handlu przez pra­
wo zgłaszania wniosków do sądu kar­
telow ego. Orzeka sąd kartelowy przy 
Sądzie Najwyższym, składający się  z 
5 osób, z których trzech reprezentu* 
je czynnik sędziow ski, a dw óch czyn­
nik fachowy. R ejestr jest jawny. Mi­
nister ma prawo wydawać tym czaso­
we zarządzenia, co do których do­
puszczane jest odw ołanie do sądu  
kartelowego.

Po gruntownej dyskusji ustaw ę u- 
chwalono.

N astępnie Izba przystąpiła do dru­
giej ważnej sprawy, znajdującej się  
na porządku dziennym , o czasie  pra­
cy w przem yśle i handlu oraz urlo­
pach zatrudnionych w przem yśle i 
handlu.

W głosow aniu przyjęto ustawy o 
zm ianie czasu pracy i urlopach w 
drugiem i trzeciem  czytaniu oraz re­
zolucję komisyjną, która wzywa rząd 
do przedłożenia, aby w okresie prze­

sileń  gospodarczych now ele o czasie  
pracy i o urlopach przez n iew łaściw e  
ich interpretow anie i stosow anie nie 
pow iększały bezrobocia. s

Pełnomocnictwa 
Prezydenta

uchwalone przez komisję 
prawniczą

W arszawa.— O dbyło się  tu p o sied ze­
nie sejm ow ej komisji prawniczej, 
zw ołane dla załatw ienia rządow ego  
projektu ustawy o upoważnieniu P re­
zydenta R zeczypospolitej do wydawa­
nia rozporządzeń z m ocą ustawy.

Przedstaw iciele klubów opozycyj­
nych, dla zam anifestow ania przed 
krajem, iż nie biorą odpow iedzialno­
ści za powyższą ustaw ę nie przybyli 
na posiedzenie.

Obradowało w yłącznie B. B. Po  
krótkim referacie posła Paschalskie- 
go, który przychylił s ię  do uzasadnie­
nia rządowego ustaw ę bez dyskusji 
przyjęto w drugiem i trzeciem  czy­
taniu.

Obrady trwały ogółem  10 minut. 
Było to najkrótsze posiedzenie komi­
sji w obecnej sesji sejm ow ej. s

Blachowski skazany
na 4 lata więzienia.

Sąd ape lac y jn y  rozważa ł  s p r a ­
wę J u l j a n a  Blachowskiego ,  zabójcy  
dyr .  Ży ra rd ow a ,  p. Koehlera .

Sąd  o k ręgow y  skazał  Bl achow sk ie ­
go na  5 la t  więz ien ia ,  uznając,  że 
dz ia ła ł  on w s t an i e  a fektu.

Od w yroku  te go  odwoła ła się pbro- 
na,  wnosząc  o uznanie,  że Blachowski

działał  w s t a n ie  a fektu  sp ro w o k o ­
wanego.

Sąd ape lacy jny  zmnie jsz y ł  wymiar  
ka ry  i skaza ł  Blachowskie go  na  4 la ­
t a  więz ien ia .  W  m oty w ach  sąd  uznał,  
iż Blachowski ,  j ako  działacz na  t e ­
r e n i e  Ż y r a r d o w a  musia ł  s ię p r ze ją ć  
mie jsc ow ą a tm o sf e rą  —  bezpoś redn ią  
p rz y c z y n ą  zabó js tw a  był  fakt  z r e d u ­
kowania  go z zakładów Żyrardowskich .

Sąd ape lacy jny  u s t a l a , i ż  n i e m o ż n a  
uznać aby a fekt ,  w k tó ry m  działał  
Blachowski ,  był sp row oko wany b ez ­
poś redn io  pr zez  Koehle ra .  t.

Represje w Sowietach
Moskwa. —  Cała prasa  zamieszcza  

a r ty ku ły ,  do magają ce  się s toso wania  
o s t r y c h  r e p r e s y j  wzg lę de m  n ie lo j a l ­
nych  urzędni ków pa ńs tw ow ych wobec 
r e g i m e łu sowieckiego  na  zasadz ie 
og łoszonego wczora j  d ekr e tu ,  pod­
kr e ś l a ją ceg o  spec ja lne  pe łnomocnic­
twa  G P U .

„Za  I c d u s t r j a l i z a c j u “ szczególn ie  
os t r o  a ta ku je  f irmę „ M e t ro p o l i t a n  
V i c k e r s “ za to, że będąc  związana  
umową o n ie s ien iu  pomocy t e c h n ic z ­
nej  p r zeds ię b i o rs tw om  sowieckim,  
udziela rzekomo te j  pomocy k o n t r ­
rewo luc jon is tom .

D y r e k t o r  mos ki ew sk ie j  r e p r e z e n ­
tacj i  t e j  f irmy,  Monkhaus ,  us i lnie 
zaprzecza  wobec  kor e spon de n tó w  za ­
g r an ic zny ch  możliwośc i udziału w sp ó ł ­
pracowników f i rmy w akcji  s a b o t a ­
żowej .  t

Francja skłonna do ustępstw.
Pa ryż .  —  J a k  się na leża ło  spodzie­

wać,  in i c ja ty w y Mac Donalda  są 
rozmaic ie  kome n to wan e  w Pa ry żu ,  
n iemnie j  cała op in ja  j e s t  zgodna,  że 
podróż jego  do R zymu  s ta new i  kapi ­
ta lny  m o m e n t  w pol i tyce  o s ta tn ich  
l a t  i może spowodować  r a dy ka ln ą  
zmianę  b iegu  wypadków —  j a k  pisze 
„B u l l e t i n  Qu o t id ie n“ .

T ym czase m  kulm ina cy jne  punkty  
w yd a rzeń  p ozos ta ją  w zawieszeniu.  
Mianowicie,  czy H i t l e r  równ ież  uda 
s ię  do Wieczne go  Mias ta  i czy Dala- 
d ie r  t a k ż e  pojedz ie,  j a k  Mac Donald,  
złożyć czołobi tność  r zym sk ie m u dyk­
ta to ro w i  —  i ro n izu j e  Bainvil le .

Opin ja  f rancusk a  j e s t  w n a jw yż ­
szym s topn iu  n a s t r o j o n a  nieufn ie ,  
czuje się osaczona  i oddycha  p s y ­
chozą  b l i sk ie j  wojny,  j a k  s tw ie rd z i ł  
wczora j  P a i n l e r e .

Te n  s tan  ducha czyni  j ą  sk łonną  
do da leko idących  us t ęps tw .  t

Wyrok w sprawie oficerów
baonu mostowego.

W arszaw a.  — Zapadł  tu  w sądzie  
woj skowym w yro k  w sprawie  nadużyć 
w baonie  m os tow ym  Kazuniu.

Oska rżeni  o ficerowie  por. M ar ­
czewski ,  maj or  Wie rz bow sk i  i po d ­
pułkownik Połubińsk i  zosta li  skazani:  
Marczewski  na  dwa la ta  więz ien ia ,  
wydalen ie  z korpusu  oficerskiego  i 
pozbawienie  praw na  pr z e c ią g  5 lat .  
Wierzbows ki  za nadużycie  władzy na 
3 mies iące  a resz tu ,  k tór y  na  zasadz ie  
am nes t j i  zmienione  na  4 ty god nie  
a r e s z tu  domowego i wreszc ie  podpuł ­
kownik Połubiński ,  winny  jako  do­
wódca nadużycia  władzy zos ta ł  s k a ­
zany na  3 m ies ią ce  więz ien ia  z za l i ­
czeniem p r e w e n c y jn e g o  a resz tu .  K a ­
r a  więc j e s t  już odcie rp iana.  t
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Z G DYN I I W YB ',3ZEZ&
Międzynarodowa MorsKa Wystawa Sportowa. — BraK należytej propagandy Gdyni. 
Rozbudowa miasta. — Oburzenie na Kaszubach z powodu wichrzeń GdaósKa.

0 szpital centralny dla wybrzeża.
{O d własnego korespondenta)

J a k  już  w poprzednie j  ko re sp on ­
dencj i  donos i łem,  odbędz ie się w 
Gdyni  w r.  1035 Mi ędzyn arodo wa  
M ors ka  W y s t a w a  Spor towa,  k tó ra  
mias tu  p o r to w em u pr zyn ie s ie  wie le 
korzyśc i  i wie lki  rozgło s  po całym 
świeeie.  I n ic ja to r e m  W y s t a w y  j e s t  
wielce  za s łużony na  te m  polu,  a r c h i ­
t e k to n ic z n y  tw ó rca  P .W.K.  w P o z n a ­
niu w r. 1929 in ż y n ie r  - a r c h i t e k t  
J e r z y  U ue l le r ,  znany  także  z ta k ic h  
pr ac  z agr an i cą  i na g ro dzo ny  wyso-  
k iemi  odznaczeniami  kr a j o w em i  i za- 
g r an icznem i .

Na  te m a t  W y s ta w y  napi szą  s e r j ę  
a r tykułów,  t e r a z  ty lko  zaznaczam,  że 
wie lk ie  to prz eds ię wzięc ie  u rząd za  
zarząd  m ia s t a  ©dyni,  z Komis arzem 
Rządu,  p. Sokołem na  czele,  a n a ­
cze lnym d y r e k to re m  W y s ta w y  będzie  
inż yni e r  Muel ler .  Organiz ac ja  W y s t a ­
wy przeds tawia  s ię nas tępu jąco :  w y ­
puszczona  zos tan ie  na  ten  cel,  p r zy  
poparc iu  Rządu  pożyczka ob l igacyjna  
w  wysokości  20 mi l jonów zł., każda  
obl igac ja będzie  mia ła  nomina lną  
w ar to ść  20 zł. i zaopa t r zon a  kup® 
nami ,  uprawnia jąc emi  de zniżek  na  
kole jach,  ok rę tach ,  autobusach ,  p rzy  
wejśc iu na  W ys ta w ę  i in. P r a w d o ­
podobnie  t e ż  d r o g ą  losowania  
obl igacyj  p r zy źna w ane  bę dą  wyższe  
p re m je  pieniężne.

Wobec  tak n i skie j  ceny  obl igacyj ,  
n iewątp l iw ie  zos taną  one szybko 
rozprzedane ,  zwłaszcza  wśród polskich 
związków spor tow ych,  l i czących  k i l ­
k a s e t  ty s i ęcy  członków,  oraz wśród  
in nych  w ar s t w  społecznych ,  docenia ­
ją c y c h  znaczenie  dla P a ń s t w a  Polsk ie ­
go  Gdyni,  j ako  m ias ta  i wie lk iego  
por tu ,

W śr ód  wielu zjazdów, kon gr esów  
i na jp rz e ró żn ie j s z y c h  urozmaiceń  
przewidz iany  j e s t  wszechświa towy 
gw iaźd z i s ty  zjazd yachto wy do Gdyni .  
Z jazd  ten  będzie napewno b. l iczny,  
gdyż  s p o r t  yachtowy w k ra ja ch  n a d ­
m ors k i ch  r oz w in ię ty  j e s t  poważnie  
i pos iada l i cznych zwolenników, 
zwłaszcza w s ferach  zamożnie j szych .

Międzyna rodowa  Morska  W y s t a w a  
Sp or to w a  (zarząd  mieści  się w Gdyni,  
na  Ka m ie nn e j  Górze ,  wil la ,.A lb a t r o s ”) 
po t rwa  od 1-go czerwca  do 30-go 
wrz eśn ia  r. 1935.

Mimo wie lk iego  ruchu  w porc ie ,  
Gdynia  mało jeszcze  j e s t  znana  na  
szerokim świee ie ,  —  n a w e t  w Polsce 
n ie je den  nie j e s t  w ta jemniczony w to, 
czego tu dokonano w c iągu zaledwie  
k ilku  lat .  Braków  ty ch  na le ż y  do­
szukiwać  się w tem,  że do t ąd  nie 
zo rg an izo wan o je szc ze  na leż y te j  p r o ­
paga ndy prasow ej  Gdyni ,  już  n ie ty l ko  
na  wzór  p r op aga ndy zagran iczne j ,  
ale  choc iażby  w sposób swoisty .  
A br a k  pr op agand y  odbija się n ie k o ­
r z y s t n i e  na ruc hu  tu ry s ty c z n y m ,  k tór y  
choc iaż wśród  la ta  j e s t  dość znaczny,  
n iek iedy  n a w e t  wielki ,  to j e d n a k  
wciąż j e szcze  zamały,  bowiem war to  
do Gdyni zawi tać  n ie ty lko  Polakowi,  
ale ta kże  bardzo  l icznym tu r y s to m  z 
zag ran ic y ,  z k ra jów,  gdz ie  t u r y s t y k a  
ro zw in ię ta  j e s t  od długich  lat.

M a g i s t r a t  gdyński ,  dz is ie jszy Ko- 
m i s a r j a t  Rządu  nie pos ia da  dobrze 
z o r ga n iz ow ane go  b iur a  p rop agandy,  
na  k tó ry  to cel powinny s ię  znaleźć 
p ien i ądze  w ogólnym budżec ie  m ie j ­
skim.  Iu n e  m i a s t a  wyda ją  na  p r o p a ­
g a n d ę  wielkie sumy i w Gdyni  co- 
p raw d a  wy dawano dotąd  n iemało ,  ale 
by ła  to robot a  niecelowa,  bez ko­
rzyści  dla miasta.

Niedom agani a  pod tym względem 
is t n ia ły  w Gdyni  d la tego ,  że mias to  
nasze  n ie  miał® dotąd  szczęśc ia  do 
pr e z y d e n tó w ,  wzgl. do ko mi sa rz y  
rządowych ,  k t ó r y c h  c iąg le  zmieniano,  
a to  musiało odbi jać się fa ta ln ie  na  
całoksz ta łc ie  sp r a w  mie jsk ich .  Obe c­
nie Gdynia  pozyska ła  newego  Komi­
sa r z a  Rządju, p. Sokola ,  cz łowieka  
b. ene rg ic z n eg o  i doświadczonego w 
d łu go le tn ie j  p racy  samorządowe j ,  
k tó ry  n iewą tp l iw ie  usunie  wszelkie

brak i  i pos ta ra  s ię  o zaprowa dze n ie  
tak ie j  gospod ark i  wzorowej ,  że p rzy­
n ies ie  ona mias tu  szoroki  rozgłos  w 
kraju i zagran icą .

Tow arz ys tw o budowy osiedli  (T.B.O, 
Gdynia,  Ale ja  Marsza łka  P i ł su dskiego)  
rozpoczę ło  parce lac ję  g r u n tó w  po 
dawnej  dome nie  pa ńst wo wej  R dL w o ,  
gdz ie  w przysz łośc i  s tan i e  n a jp ię ­
k n ie j s za  wi l lowa dz ie lnica  Gdyni .  
Redłowo p r z y le g a j ą ce  częśc ią  do m o ­
rza ,  częścią  zaś do g łównej  a r te r j i ,  ł ą ­
czącej polsk ie  wy br zeże  z Gdańskiem,  
s tan ie  s ię  w n ie da lek ie j  p rzyszłośc i

właśc iwem kąp ie l i sk iem morsk i em,  
czemu sp rzy ja  p ięk na  i obsz e rn a  
p laża,  o raz oka la jący  te n  obsz ar  z 
t r z e c h  s t r o n  ma lowniczy  las.  Na 
obszarze Re dł owa j e s t  około 1.300 
pa rce l  pod budowę, co świadczy  w y ­
mownie  o wielkości  i zaludnien iu ,  
j a k ie  pos iadać będz ie  w na jb l iższych  
la t ach  ta  p i ękna  dzielnica Gdyni,

O s ta tn ie  w yda rz e n ia  w Gdańsku,  
gdz ie  władzę  s p r a w u j ą  nas łan i  p rzez 
B e r l i n  P ru sa c y ,  wy woł u j ący  c iągłe 
w ic h rze n ia  prszeciwpolskie,  podziałały 
d e ne rw u jąco  na ludność  Ziemi Ka ­
szubskiej ,  zamieszka łe j  p r z e z  dz ie ­
s ią tk i  ty s ię c y  da w nych  bojowników o 
wolność i zapr aw io ny ch  w walkach 
o n i epodleg łość  Polsk i  tu te j s z y c h  
p a t r jo tó w ,  dr ęc z o n y c h  pod dawnym 
zaborem prusk im.  O burzen ie  ludnośc i  
j e s t  t ak  wielkie,  że g d y b y  je j  nie 
pow st r zym ywać ,  dawno już  ro z p r a w i­
łaby s ię z p r usa kami  wi ch rzyc ie lami  
w Gdańsku .  Na z e b ra n ia ch  wsz ys tk ich ,  
bez wy ją tk u  s towarzyszeń ,  ro zs ian ych  
po Kaszubach ,  rozpr aw ia  s ię  w o- 
s ta tn ic h  dn iach bardzo  żywo o Gdań­

sku,  ze b ra n i  podkreś la ją ,  że tylko 
P o ls ka  zapewni ła  r oz kw i t  Gdańskowi , 
nie m og ą  więc władze polsk ie  do­
puścić do uszczuplan ia na sz ych  praw,  
p r zyzna ny ch  nam t r a k t a t e m  w e r s a l ­
skim i umowami  Polsk i  z Gdańskiem,  
a krzywdy,  jak ic h  doznaje  ludność 
po lska  na  obszarze  ta k  zwanego 
„w oln ego  m ia s t a  Gda ńska" ,  nie m o­
gą  być oboję tnemi  dla ludności  ka­
szubskiej .

Na j e d n e m  z zebrań  w małej  w ios ­
ce powia tu  mo rsk ieg o  zabra ł  głos 
sędz iwy wiarus  kaszubski ,  k tó ry  z 
pamięc i  wypowiedz ia ł  p iękny  , ,Hymn 
ka sz u b sk i" ,  J a r o s z a  Derdowskiego  
W  hym n ie  t y m  znakomi ty  poe ta  d o ­
ty k a  św ie tn y ch  t r ady cy j  i h i s tor j i  z 
czasów na jdawnie jsz ych ,  wspomina jąc  
b o h a t e r s t w a  hufców kaszubskich  pod 
kró lami Ja g ie ł ł ą  i Ja n e m  Sobieskim.  
S t a ry  wia rus  z zapałem wypowiedz ia ł  
hymn,  a gdy  podkreś li ł :

„Nos  zawołoł  do swe ro te  polści  
[król  Jadz ieł ło ,

„T e j  w mni emiecc iech  ka rk ach  gne-  
[ te t r ze szcze le  aż m n ie ło " —  

zerw ała  się ta k a  burza ,  że zdawało 
się,  iż Kaszubi ,  owiani  dawnym d u ­
chem'  rycersk im,  ru szą  do ro z p ra w y  
z now oczesnem krzyżac twem,  nasła- 
nem z B er l in a  do Gdańsku.

W  Gdyni  nie i s tn ie je  do tąd  szpi ta l  
c en t ra ln y ,  k tó ry b y  mógł  za spaka jać  
po t r ze by  gę s to  za ludnionego  w y b r z e ­
ża. Dla t ego  też poważnie j chorych  
odwozi się do szpi ta l i  gdańskich ,  
gdz ie  b e zpow ro tn ie  ton ie  p ieniądz  
polski  w bezdennych  k i eszeńiach  p r u ­
skich.  To warzys to  Budowy Osiedli  
opracowało dokładny  plan budowy 
szpi ta la ,  k tó re go  urządzenie  mia łoby  
p rz e w y ż s z a ć  wszys tk ie  szp itale w

Rozpaczliwa głodówka
w kopalniach sosnowieckich.

Sosnowiec .  —  S t r a j k  ro bo tn ik ów  
kopalni  „ M o r t i m e r ” i „K l i m o n tó w ” , 
k t ó rz y  na  znak  p r o te s tu  przec iwko 
zami erzonem u za topien iu  przez  to w a ­
r zys tw o  sosnowieckie  obu kopalń ju ż  
czwar ty  dz ień spędz a ją  w podz ie­
miach,  t r w a  nadal .  P r z e d  kopaln iami ,  
a szczególnie  przed  bramami  kopalni  
„Kl imontów",  g ro m a d z ą  s ię l icznie  
kobie ty ,  de m o n s t ru ją c  przeciwko za­
rządowi  to warzy s tw a .

W śr ód  t łumu kobiecego uwi ja ją  s ię  
a g i t a to rz y  komun is tycz ni ,  wzywa jąc  
do czynnych  wys tą p ień .  W  wyniku  
te j  ag i tac j i  o raz ro z g o r y c z en ia  t łum 
kob ie t  i w y ros tk ów  zaa takował  po­
l ic jan tów,  s t r zegąc ych  wejśc ia  na  
t e r e n  kopalni .  Ki lku pol ic jan tów zo­
stało p o t u rbo w anych  kamieniami .  
W ezw ane  posi łki  policj i  konuej  i p ie ­
szej  rozpędz i ły  d e m ons t r an t k i .

W ie c z o re m  i w c iągu nocy  w y w ie ­

ziono z kopalni  20 omdla łych  robo­
tników.

Wypu szczono także  na pow ierzchnie  
felczera,  k tó ry  onegdaj  z jecha ł  do 
kopalni ,  aby nieść pomoc tym  s t r a j ­
kującym,  k tó rz y  z powodu głodu za 
słabli .  S t r a jk u j ący  za t r zyma l i  fe lczera  
w kopalni  i p rzez  30 godzin nie 
chciel i  go wypuścić.  Ten  sam los sp o t ­
kał  dozorców kopaln ianych .

Dżis ia j  . od ra n a  przed  kopaln ią  
znów g ro m a d z ą  się kobie ty ,  d o m ag a­
jąc  się od zarządu  kopalni  p ien iędzy  
na  życie.  K obi e ty  przynios ły  z sobą  
ch leb i kawę dla s t ra jk u ją cyc h ,  ci 
j edn ak ,  o i le wczora j  zgodzi l i  się 
p r zy jąć  poż ywienie ,  dziś odmówili  i 
s t o su ją  głodówkę.

Na kopalni  „M or t i m er"  wszyscy  r o ­
bo tn ic y  nadal  po zos ta ją  w podzi e ­
miach i odma wia ją  p r zy j m ow an ia  po­
żywienia.  t

Wizja lokalna w Brzuchowicach
R ze czo zn a w cy p rz y  p ra c y

Brzuchow ice .  —  Do willi  a r c h i t e k ­
ta  Zaremby od samego r a n a  p rz y b y ­
wają  l iczni  dz iennika rze ,  w reszc ie  
około godz.  11-ej  p rzy j eżdża  Za­
r em b a  ze Stcs iem.

Z za in te re so wa ni em  spo gl ąda ją  
wszyscy w s t r o n ę  roga tk i  Jano wsk ie j  
skąd ukazuje  się k a r e t k a  więz ienna .  
K a r e t k a  za jeżdża  do ś rodk a  willi,  m i ­
j a  bramę  i s ta je  przed werandą .

Gorgono wa  wys iada jąc  z au ta  s t a ­
je  oko w oko z op e ra to re m  f i lm o­
wym. Z us t  jej w y r y w a  s ię okrzyk:

—  Boże,  Boże kiedy s ię  skończą  
moje męczarn ie .

W to w a rz y s tw ie  dwu p o s t e r u n k o ­
wych,  k tó rz y  prz ywieź l i  ją z K r a k o ­
wa,  wchodzi  do will i .

O godz.  14 m. 25 p rzy je żd ża  tak*

sów ką  t r yb un a ł ,  k tó ry  p r z y s tę p u je  
do o b e j r zen ia  willi .

Ju ż  p ie rw sz e  kroki  wywo łu j ą  p ew ­
n ą  k o n s te r n a c ję .  Członkowie t r y ­
bunału  wchodzą  w to w ar zy s tw ie  
a s p i r a n t a  Respon da  do p iwnicy  gdz ie  
znaleziono w i lg o tn ą  c h us te czkę  — i 
tu  czeka  ich c iekawy widok.  P o d ło ­
g a  zalana  j e s t  wielkiemi kałużami  wo­
dy podskurne j ,

Tuż  po t r ybu na le  nadj eżdża  t a k ­
s ów ka  z obrońcami . O godzin ie 
14.40 p r z y je ż d ż a  au tobus ,  z k tó re g o  
w y s i ada ją  sędziowie pr zys i ęg l i  i p r o ­
ku ra to rz y .  W sz ysc y  wchod zą  do 
ś r o d k a  willi.  Ro zpoczyna  s ię wiz ja  
loka lna .

Pr zod ow ni k  Nuczkowski  ws kazu ­
j e  dokładnie  ślady,  p rowadzące  z

Ggańsku .  Ale T. B. O. nie zajmie się 
budową szpi tala,  gdyż  zak re s  działa 
n ia  te j  ins ty t uc j i  idzie w k ie runku 
rozbudow y mias ta ,  bez prz eds ię br a ­
n ia  na  s iebie  ja k i chkol wiek  przed­
s ię b io r s tw  dochodowych,  mających 
powstać  na obszarach  parcelowanych .  
Ale T.  B. O. go towe j e s t  oddać bez­
p ła tn ie  ziemię i go to w y  plan budowy 
szp i ta la  lekarzowi  lub grupie  lekarzy,  
k t ó r z y b y  za in te r esowal i  s ię t ą  sprawą.

Szpital  nowoczesny ,  u r ządzony we­
dług os ta tn i ch  wymagań,  miałby dla 
całego w yb rzeża  o g rom ne  znaczenie,  
a ludność,  zam ies zkują ca  wybrzeże ,  
nie po t rz eb owała by  udawać się do 
Gdańska  i wywozić tam swych ciężko 
zapracowanych  groszy ,

w era nd y  do małej  werandki ,  basenu 
i piwnicy,  mówiąc  iż nocy krytycz  
nej  w basenie  poziom wody był  niż­
szy o j e d e n  metr .

Sędziowie przys ięg l i  zeszl i  s c h o d ­
kami do basenu wraz  z człoi.kami 
t rybunału ,  gdz ie dokładnie z a po zna ­
wali s ię z za^dym szczegółem,  i Nu­
czkowski  w s k a z y w a ł  miejsce,  gdzie 
wydobyto  dżagau,  j a k  ró w n ie ż  m i e j ­
sce, od leg łe  od prze ręb l i  o 20 cm. 
gdzie  zna lez iono  świecę.

Po wyjśc iu  z basenu sędziowie 
pr zys ię g l i  oglądal i  wil lę  od z e ­
wną t rz .  c

W  międzyczas ie  prof.  Olbrycht ,  ko­
r z y s ta ją c  z samotnośc i ,  rozpoczyna  
badania  na  własną rękę .  Prof .  <01- 
b r y c h t  p r z y  świet le  l a ta rk i  obe jrzał  
dokładnie  każdą  szcze l inę  koło łóżka 
Lusi .  Po sz uk iw an ia  jego  kończą  się 
rewelacyjn ym  wynikiem.  Znajduje  
on wiele kropl i  k rwi  k t órych  dotąd 
nie zauważono.  P l am y  krwi są n a ­
s tępujące :  t r zy  plamy krwi  w odle­
głości  18 cm, od ziemi,  j e d n a  p lama 
o 16 cm., j e d n a  o 86 cm. dwie o 92 
cm., j e d n a  o 30 cm. dwie po 78 cm.

Tymczasem w ogrodz ie  świadek 
T r e la  opisuje w da lszym ciągli, j ak  
badał  odciski na śniegu,  j a k  obok 
nich biegły ś lady psa, k tór e  się z n i ­
mi w n i ek tórych  mie jscach  krzyżo­
wały.

Po zbadaniu mie jsca  ś ladów sędz io­
wie przys ięg l i  udają się do piwnicy,  
gdzie og lądają  s tan faktyczny.

W ogrodz ie  sąd p rz ep ro w ad za  pr ó­
by czasowe.

Wyliczono k i lka kro tn i e  czas do­
mniem anej  d rogi  Gorgonowej .

Po przes łuchaniu  sędz iego Kulczyc­
k iego odroczono wizję do nocne j g o ­
dziny.  g

Einstein nie chce 
wracać do Niemiec.

Londyn.  —  U r z ą d  p ro k u ra to rs k i  
p r z e b y w a ją cy  obecnie  w Stanach  Z j e ­
dnoczonych  oświadczył ,  iż dopóki 
obecna  sy tu ac ja  w e w n ę t r z n e  - pol i ­
ty czna  w Nie mczech  nie zmieni  się 
n oga  je g o  nie pr zek roc zy  gran icy  
n iemieckie j .  P r o f e s o r  Eins te in ,  k t ó ­
ry  zamierza ł  w na d c h o d z ą cy  cz war t ek  
udać s ię  do Ber l ina ,  zan iechał  t ego  
zamiaru  i udał  s ię  do Brukse l i .  t

Sowiety wobec Hitlera
P aryż .  — Ja k  donoszą  z Berl ina ,  

n ie da w na  mowa Hi t le r a ,  do tycząca  
sytuac j i  w e w n ę t r z n e j  w Związku So­
wieckim, wywoła ła  na jwiększ e  poru­
szenie  w sowieckich kołach dy p lo ma ­
tycznych  Ber l ina .

Na żądanie  rady  komisarzy  ludo ­
wych,  ambasadą  sowiecka  w Ber l in ie  
przes ł a ł a  d ro g ą  te le gr a f i czną  te k s t  
a u t e n ty c z n y ch  słów Hi t le ra .

J a k  donosi  p r a sa  h i t l e rowska ,  w 
ber l iń sk ich  kołach sowieckich  spo­
dz iewają  się,  że rz ą d  moskiewski  
odpowie kanc le rzowi.

W kołach tych  podnoszą  mianowicie,  
że po raz  p ie rwszy  szef  rządu  używa 
tak  o s t r y c h  wyrazów w s to su nk u  do 
k ra ju  zag ran ic znego ,  związanego  z 
je g o  kra jem ścisłemi układami  o cha­
r a k t e r z e  nawpó ł  sojuszniczym.

Z drugie j  s t ron y ,  j a k  donoszą  z 
Genewy,  w kołach sowieckich  na 
ko nferenc j i  rozb ro jen io we j  pa nuj e  
również pewne zakłopotan ie  w związku 
ze wzros tem w Niemczech  od czasu 
p rz y j śc ia  do władzy H i t l e r a  w ro ­
g i c h —  w s tosunku do Sowie tów,  na* 
s t ro jów.  t
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Chwila bieżąca.
— P o d  P ozna ni em  spadł  samolo t  

wojskowy. P o d  szczą tkami  zna lazło 
śmierć  dw óch lo tn ików.

—  W Skole  dokonano z a m a c h u  
mo rder cz eg o  na nacze ln ika sądu  
grodzkiego  Z a m a c h u  dokona ł  60-let-  
ni bezrobotny  s t rz e la ją c  do sędziego 
z rewolweru.

—  W porcie Antwerpj i  sp ło ną ł  
okr ę t  n iemiecki  „Sc hw arzenfe l s*  
Szkody są  bardzo  znaczne .

—  Nad wyspą J a w ą  przesz ła  
gwał towna  burza,  k tóra  spowodowała  
ca łkowi te  zerwanie  komunikacj i  z 
Batawj i  do Ban dungu  i Cheribon.

— S e n a t  pol i techniki  we Lwowie  
uchwa l i ł  wznowić  wykłady i ć w i c z e ­
nia w poniedz ia łek  20 bm. o godz.  
8-ej ^rano. Pol i technika  była z a m ­
knięta w związku ze s fra jkiem s t u ­
dentó w przez 23 dni.

—  W Pa b ja n ic ach  dosz ło  do ro z­
ruchów bezrobotnych.  T łu m  za a ta ­
kował  s t rzałami  i kamieniami  policję. 
Policja użyła gazów łzawiących  i k a ­
rabinów. Wskutek  s t rzałów 4  osoby 
zostały zabi te,  ^kilka zaś rannych.

— Trocki  o t r zym ał  z najwiarogod-  
niejszego ź ródła  wiadom ość  o z a m o r ­
dowaniu  b. a m b a s a d o ra  sowieckiego 
w Londynie i Paryżu,  Rakowskiego.

— W Mandżur ji  wydarzyła się ka­
tast rofa  kolejowa,  w której  50 osób 
poniosło śmierć ,  a 70 jest  c iężko 
rannych.

—  Twórca  inflacji  dr. Sc hach t ,  
po us tąp ien iu  Luthe ra ,  s taną ł  na 
cze le Reichsban  ku. c
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D ziś  Cyrylla B. 
Jutro J ó ze fa  Obi.

Nocne dyżury aptek
W  n o cy  z dnia 18 na 19 b. m. o tw arte  

b ę d ą  n a stęp u jące  apteki:  
p. Mandata i N ow aka St. R yn ek  Ns 2. 
p. W ło s iń sk ie g o  ul. 7 K am ienic  Ns 27.

W  n o c y  z dnia 19 na 20 b. m. o tw arte  
b ęd ą  n a stęp u ją ce  apteki:  

p. W a lo c h a  III A le ja  Nr. 50 
p. P ie ń k o w sk ie g o  i R e te r sk ie g o ,  ulica  

N arutow icza  Nr 44.
p. M on ik ow sk iego  I A le ja  14.

£ repirtuaru Teatru i Kin.
Teatr Kameralny.
S o b o ta  18-go:

o godz. 20-ej „Panna M a licz ew sk a “ 
N ie d z ie la  19-go:

o godz .  16-ej „P a n n a M a l ic z e w sk a “ 
o go d z .  20.15 A k ad em ja  Z w .  L e ­
g io n is tó w .

Kino „Odeon".
„ R y c e r z e  m rok u “.

Kino „Nowości11.
„Noc w  Grand H o t e lu 11. „L udzie  
b e z  jutra*.

Kino „Grand11.
„K om enda serc".

Kino „Oaza11.
„Jeden przeciw 10-ciu“, „Uroda ż y ­
cia".

Kino „Muza11.
„B raterstw o  k rw iu.

— Uroczystości Ku czci Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego. Komi­
te t  Wykonawczy O bchodu  Imienin 
Marszałka Józe fa  P i ł sudskiego  zawia­
d a m ia  wszystkie związki ,  s towarzy­
szenia,  instytuc je  oraz dyrekcje  i kie­
rownic twa szkół,  iż po rządek  u s t a ­
wienia  organizacyj  i oddz ia łów,  u c z e ­
s tn iczących  w uroczys tośc i  imien ino­
wej tak podczas  caps t rzyku  w dniu 
18 m arca  r.b., jak i poc hod u oraz d e ­
filady w dniu 19 bm.  reguluje z ra ­
mienia  Komendy  Garn izonu  K o m e n ­
dan t  P l acu  p. m a jo r  Łebkowski .  s

— Uroczysta akademja. Związek 
Legjonistów w C zęs to chow ie  zawia­
d a m ia  za n a sz em  pośr ednic tw em ,  
czytelników, że w dniu Imienin  Ko­
m en d an ta ,  Józ e fa  P i ł sudskiego  t.j. 19 
b. m. o godz .  20.15 od b ęd z ie  s ię  w

Pod psłudniswem
W kinach  wyświe tlają os ta tnio n o ­

wy film „Mężczyźni  w jej życiu*, z 
J e a n  Crawford  w roli głównej .  Wi­
dza  polskiego zadz iwić mus i  sp ec ja l ­
nie sc ena  w dancingu w Montewi- 
deo,  p r zed  wejśc iem do k tórego  poli­
c jan t  p r zeprowadza  rewiz ję  osobis tą  
wszystkich  gości  płci  męskie j ,  c e l em  
sp rawdzen ia  czy nie posiada ją  przy 
seb ie  broni  palnej .

Ten  za ka z  zab ie ran ia broni  palnej  
na danc ingu,  ude rza jący  widza kino­
wego w P ol sce ,  j est  j ednak  zrozum 
mia ły  ta m  pod s ł o ń c e m  południowej 
Ameryki  w ob ec  krewkiego t e m p e r a ­
m e n tu  ta mt e js zy ch  mieszkańców.  
Z re sz tą  nie na leży s ię dopa t rywać  
źdźbła  w oku bliźniego.

C opraw da  u  nas  nie rewidują ,  ale 
n iemniej  i s tnieją rażące  cudzo z ie mców 
zakazy.  W y s ta r c z y  wejść  do pierw­
szej z b rzegu  instytucj i  publ icznej

sali t ea t ru  kamera lnego  uroczys ta  a- 
kade m ja  poświęcona  Jego  osobie.

Je d n o c z e śn ie  Za rz ąd  Związku  p o ­
da je do wiadomośc i ,  że bilety na o- 
mawian ą  a k ad em ję  można  nabywać  
w so bo tę  do godz. 19 w księgarni  p. 
Święckiego (II Aleja).  W niedz ie lę zaś  
bilety roz sp rz edawa ne  b ę d ą  w kasie 
te a t ru  od  godziny 17 ej. s

— Ogólny Związek Podoficerów 
Rezerwy RP. Koło w Częs tochowie  
wzywa wszys tk ic h  członków Kola 
Związku  i tyc h  podoficerów, k tó rzy  
bral i  udział  w O rg an iza cy jnem  Z e b r a ­
niu w dniu 5 marca  rb.,  aby w dniu
18 m arca  o godz.  18,30 stawili się 
n a  zb iórkę  w lokalu własnym (Aleja  
Kośc iuszki  Nr.  10) dla wzięcia  udz ia­
łu w ca ps t rzyku  i w n iedz ie lę  19 bm.
0 godz.  9-ej celem wzięc ia udziału w 
na bożeńs tw ie  z okazji  Imienin  M a r ­
szałka  Polsk i  Józe fa  P i ł sudskiego ,  g

— Zarząd Powiatowy Związku 
Rezerwistów w z y w a  wszys tk ich  
czło ków Związku do obowiązkowego 
s t awie n ia  się w dniu 19 bm. o godz.  
8,30 w loka lu Związku celem wzięcia 
udz ia łu  w uro czys tośc iach  obchodu 
Imien in  M ar sza łk a  J.  P i ł sudskiego,  g

— Akademja ku czci gen Hallera
W niedz ie lę  19 m arca  o godz. 19 w 
sali ,,P a n o r a m a " ,  s ta ran ie m placówki 
Częs tochowskie j  Związku  Hal le rczy ­
ków, odbęd z ie  się uroczys ta aka ­
d em ja  ku czci  genera ł a  Józ efa  Halle­
ra. W programie  re fe ra t  p. t. ^ B ł ę ­
ki tna  a rmja  gen.  Ha l le ra "  —  wygłosi 
p. Kuzior,  ponadto  deklamac je ,  śpiew 
solowy i chóra lny oraz utwory m u ­
zyczne  mis t rzów polskich i zagra­
nicznych.

—  Baczność Orlacyl W niedz ie lę
19 b. m. Z a rząd  okręgowy Z.P.M.P.  
„ O r l ę “ wzywa wszys tkich cz łonków 
na  zbiórkę  do lokalu przy ulicy N. P, 
Marji  73 o godz. 8.30 rano,  skąd n a ­
stąpi  wymarsz  na uroczys te  n a b o ż e ń ­
s two na J a sn ą  Gó rę  za pomyślność 
prac  P ie rwszego  Marszałka  Polski  J ó ­
zefa  Pi łsudskiego.  s

— Koncert fortepianowy w„Lu-
tn iu. We w to rek  21 b. m. o godz. 20 
w sali t e a t r u  kameralnago ,  odb ędz ie  
się reci tal  for tepianowy znanej  w n a ­
s z e m  mieśc ie  pianistki p. Wandy Ko- 
peckiej  oraz  p. Heleny Rozenta lówny.  
Bilety można  wcześniej  zamawiać  w 
lokalu „Lutn i” . s

— Z Częstochowskiego T-wa Cy­
klistów i Motocyklistów. W dniu 
12 bm. odbyło się ogólne  roczne  ze­
b ra n i e  częs tochows kiego  T-wa Cykl i ­
s tów i M ot ocykl i s t ów  o godz.  11 ej 
rano  w lokalu Związku  Majs t rów Fa- 
bryczuych  (N aru to wi cza  33). Z e b r a ­
nie zaga ił  p r e z e s  p. J.  K ry g ie r .  Na 
przewodniczącego  powołano p. Małe c­
k iego  na assesorów pp: J.  D e th ie r a  i 
W. Majewskiego,  na s e k r e t a r z a  zaś 
p. Boruckiego .  Sprawozdanie  ogólne  
zda ł p. J .  Krygier ,  kasowe p. J.  Wój­
cikowski ,  spo r to we p. A. T ry nk iewi cz
1 p. J. Musiał .  Po  za tw ie rdzen iu  
sp rawozd an ia  przys t ąp iono  do wybo­
ru  władz T-wa.  Nowoobrany  za rząd  
podziel i ł  mand aty  nas tępująco ;  p. Ja n

północnem niebem
do biura magist rackiego,  u rzędu  
pańs twowego,  kawiarni  lub cukierni ,  
a pierwszy napis,  który zwróci  naszą  
uwagę  —  to tabl iczka  z nap ise m 
„Palen ie  Wzbronione*.  Coprawda,  jak 
powiedz ie liśmy już wyżej, u wejścia 
do jednego  ze wspania łych  lokali nie 
rewidują w poszukiwaniu zakazanych  
papierosów,  cygar czy tytoniu,  ale 
n a tom ias t  podc hod zi  do nas  woźny, 
czy kelner  i obwieszcza  grobowym 
głose m że... palenie wzbronione .  A 
w Montevideo. . .  s t rze lan ie  wzbronione.

Co kraj to obyczaj ,  j ednak  z u jmą 
dla naszej  d u m y  narodowej  s t w i e r ­
dzić musimy,  że zakaz  w Montevideo 
pos iada ca łk ie m zrozumi a ł e  u z a s a d ­
nienie logiczne,  podczas ,  gdy kra jo­
wy zakaz pa len ia  wyrós ł  z poczuc ia 
n ie handlowego t rak towania  publ icz­
ności ,  no i... z na iwnośc i  t e jże  pu ­
bliczności .  A. D.

K ry g ie r  —  prezes ,  p. J ó z e f  Musia ł— 
wic epr ezes  I, p. Zbign iew Miil ler  —  
wic epr ezes  I I  i chorąży ,  p. Kaz imi erz  
Ba rucki  —  s e k r e t a r z ,  p. J ó z e f  Wój­
c ikowski  — skarbnik ,  p Wacław M a ­
jewski  —  gospodarz,  pan Andrze j  
T rynk iewi cz  —  kap i ta n  cykl is tów,  p. 
Zbign iew Gabarsk i  —  kapi tan  cyk l i ­
s tów i s e k r e t a r z  II, p. S te fa n  K r ó l — 
k ap i ta n  cykl is tów,  p. J a n  P ią tk i ew icz  
—  kapi tan  motocykl i s tów.  Do ko m i­
sji rewizyjne j  weszli  pp: Władys ław 
R o te r sk i  — przewodniczący ,  Mar j an  
Mul le r —  se kre ta rz ,  Kuźnicki  - cz ło­
nek komisj i  d y r y g e n t  i k ie rownik 
sekcj i  mandol i n i s tów  p. Lu dw ik  Ki- 
czyński ,  zas tępca  k ie ro w nik a  sekc j i  
mando l in i s tó w p. Władys ław Małecki .

— Z zebrania drobnych kupców
chrześcijan. W dniu 12 bm. odbyło 
się ogólne  zebran ie  w sali Stow. 
Rzem.  (Ale ja  9), zwołane s t a ra n ie m  
zarządów Cent r a lnego  Związku  Det.  
Kup.  oddz. w Częs tochowie  i sekcj i  
śred.  kup,  p r z y  Stow. Kupców P o l ­
skich.

Z ebranie  zaga i ł  i z u rzędu  objął  
p rzewodn ic two  p. p r ezes  M. Misio- 
rowski ,  p rosząc  na  s e k r e t a r z a  p. S t e f  
Dyl ińsk iego  ( jun ior a) .

P u n k t e m  p ie rwszy m zebran ia  była 
sp rawa i s tn ie jące j  spółdzielni  k r e d y ­
towej  drobn ych  kupców i p rz em y ­
słowców chrześc i jan ,  zorgan izowanej  
p rzez Cent r a lny  Związek  Det .  Kup. 
Chr ześc i jańsk iego .  Na wniosek  p. 
Scis łowskiego pu n k t  te n  p r zen ie s io ­
no na drugi e  mie jsce,  p r z y s t ę p u ją c  
do omówienia  sprawy konsol idacj i  
d r obn ego k up ie c tw a  na t e r e n i e  C z ę ­
s tochowy,  co zebraDi akceptowali ;  
wobec tego  przewodniczący  p. Misio- 
rowski  omówił  k ró tko  sp ra wę  konso­
l idacj i ,  omawiane j  na  zebran iach  obu 
zarządów,  przyczem otworzył  na te n  
t e m a t  dy sku s j ę  w k t ó re j  zabie ra l i  
głos  pp: Radziejewski ,  Dyl iński ,  J a n ­
kowski ,  Maszczyński ,  Stolarsk i ,  W r o ­
na  i inni,  zaś p. Stef. Dyl iński  od­
czyta ł  p ro tokuł  z o rgan iza cy jn ego  
z ebr an ia  de ta l icznego  kup iec twa z 
mies iąc a  paźdz ie r n ik a  1930 r . ' n a  któ-  
rem,  uchwalono uznać i s tn ie jący  C e n ­
t ra lny  Związek  Det.  Kupiec twa C h r z e ­
śc i jańsk iego  oddział  w Częstochowie ,  
op ie ra jąc  się na moey uchwały ogól ­
nego  zjazdu kupców de ta l i s t ów  w 
W a rs z a w ie  w roku  1927.

P.  Stef.  Dyl iński  wygłosi ł  r e f e r a t  
n. t. „O rg a n iz a c ja  de ta l icznego  k u ­
p iec twa" po k tó r y m  zabra ł  [głos p. 
S tola rski ,  zg łasza jąc wniosek,  aby  na 
t e r e n i e  Częs tocho wy z likwidować se ­
kc ję  ś redn .  kupiec twa  przy Stow. 
Kupców Polskich ,  a j e j  członków 
przy łączyć  do Cent r .  Związku Det .  
Kup.  Chrzęść ,  w Częstochowie.  W n i o ­
sek  ten  zos ta ł  bez sprzec iwu wszy- 
s tki  mi głosami przy j ę ty .  P r z y s t ą p i o ­
no do punktu  nas tę pne go ,  do sprawy 
i s tn ie jące j  Spółdzielni  K r edyt ow e j  
Det .  Kup.  Chrz.  Po z re fe rowaniu  tej  
sp ra wy  przez  p. M. Mis iorowskiego  p. 
J ank ow ski  zgłosi ł  rezo luc ję ,  aby wszy­
scy kupcy  detal iśc i  zgłosi l i  swój 
akces  do spółdzielni ,  p rzez  zsp isywa- 
nie s ię na  członków,  co zebran i  j e ­
dnogłośn ie  akceptowali .  Na tern ze­
bran ie  zakończono.  g

— Z teatru kameralnego. W s o ­
botę  o godz.  20-ej „ P a n n a  Maliczew-  
s k a ” z J a n i n ą  Z a k rz y ń s k ą  w postac i 
ty t u łowej .  W  niedz ie lę po poł. o 
godz.  16-ej „Pa n n a  Mal iczewska".  
Bi le ty  w cen ie  od 49 gr .  są  wcze­
śnie j  do nabycia  w ks ię ga rn i  W. 
Swięcki  i S-ka. W ie czo rem  o godz.  
20,30, u roczys ty  wieczór  ku czci M ar ­
sza łka Józefa  P i ł su dsk ie go  z bo ga ty m  
pr og rame m w wykonaniu  zespołu t e a ­
t r u  kam era ln eg o .  g

— Nowi komornicy. Ja k  s i ę  d o ­
wiadujemy,  komornik I rewiru p. Kon­
s tanty Pe łka,  na mocy ro zp o rz ą d ze ­
nia prezesa  Są du  Apelacyjnego,  zos ta ł  
przeniesiony na s tanowisko komorni ­
ka w Płocku.

Wakujące  mie jsc e  obe jmie  p. Ma­
ciejowski,  do t ychczasowy komornik 
w Płocku.

Pa n  prezes  S ą d u  Apelacyjnego u- 
względniając  po t rzeby  ludnośc i  po­
wiatu częs tochowskiego ,  ustanowi ł  
nowy V rewir  z s iedz ibą  w Krzepi- 
ćach,  a ob e jm ują cy  te ry tor ju m sądów 
w Krzepicach  i Kłobucku.  s

— Służba ochotnicza w wojsku.
W b. r. mogą  zgłaszać s ię  w c h a r a k ­
te rze  ochotn ików do czynnej  s łużby 
wojskowej mężczyźni ,  u rodzeni  w la­
tach  1913, 1914 i 1915.

P odan ia  o przyjęcie do wojska i 
marynark i  wojennej  w charak t e rze  
ochotników sk ładać  należy do w ła ­
ściwej PKU.  w te rm in ie  do 1 maja  
b. r.

Kandydac i  na ochotników,  którzy 
po dniu 1 ma ja  kończą ś rednie  za ­
kłady naukowe i uzyskują warunki  do 
skończonej służby wojskowej,  mogą  
wnos ić podania o przyjęcie na jpó ź­
niej do dnia 20 cze rwca  b.r.

Po  tym te rmin ie  mogą  być przyj­
mow ane  tylko podania  tych  osob ni ­
ków z cenzusem,  którzy świadec twa 
doj rzałośc i  otrzymali  po dniu 20 c z e r ­
wca b. r., j ednak  na jdalej  do dnia 1 
lipca. s

— Nowelizacja funduszu drogo­
w e g o .  Nowelizacja funduszu d ro g o ­
wego id z ie  w ' r z ę c h  k ie runkach:  ob­
niża wydatn ie  opłaty od c iężaru po­
jazdów mecha nic zuych  osobowych — 
zami as t  40 zł. od 100 kg.,  15 zł. od 
100 kg.; od po jazdów mechanicznych  
c iężarowych n ie zarobkowych wprowa 
dza opłatę 20 zł. od każdych  100 kg. 
wagi  własne j ,  a od pojazdów m e c h a ­
n icznych c ięża rowych  zarobkowych 
35 zł. od 100 kg. U s t aw a  znosi  o- 
p ła ty  od b i le tów autobusowych,  n a t o '  
m ia s t  wprowadza  opoda tkowanie  ma- 
te r j a łó w  pędnyeh  pr odu kowanych  z 
olejów m in e ra ln y c h  oraz od m ie sz a ­
n e k  uż yw anych  jako  środek  na pędny.  
Opłaty te  wynoszą  12 gr .  od 1 kg.

Ust&wa znosi  dalej  pobieranie  do ­
tychczasowy ch  opła t  za tonno  - k i lo­
m e t r y ,  na to m ia s t  wprowadza  opła ty 
od nośności  pojazdów. Fu n d u sze  z e ­
b ra n e  na  pods tawie  pańs twowego 
funduszu drogowego,  wed łu g  nowej  
u s ta wy  m a ją  dać kwo tę  4 milj.  zł. g

— Spadek liczby etatów urzęd­
niczych. I n s t y t u t  sp raw społecz­
ny ch  opracował  ze s ta wien ie  l iczby 
e ta tó w  urzędniczych  w Polsce,  J we­
d ług  p r e l im in a rzy  budże towych.  Dane 
obe jm ują  e t a t y  ur zędni cze  łącznie z 
profesorami  i nauczyc ie lami,  j e d n a k  
bez wojska ,  policj i ,  s t r a ż y  eelnej  i 
s łużby zag ran ic zne j .

W ed łu g  te g o  zes taw ieni a  l iczba e- 
t a tów urzędnic zych  na  rok bu d że to ­
wy 1930 | 31 wynosi ła  227 tys ięcy .  
W roku budże towym 1931 | 32 w z r o ­
sła do 236 tysięcy,  na to m ia s t  w roku 
1932 | 33 l iczba ta  zmala ła  do 222 
tysięcy.  i

— Import towarów reglamento­
wanych. Izba Pr zem y sł o w o -H an d lo ­
wa w Sosnowcu podaje  do wiadomości  
za in te re so w an yc h ,  że pr zy jm uje  po ­
dania  o zwolnienie  przywozu z z a g r a ­
nicy to w ar ów  re g l a m e n to w a n y ch  na  
I I  k w ar ta ł  1933 r, ob ję tych zakazami  
przywozu z 1928 roku.

Osta teczny  t e rm in  wnoszenia  podań 
upływa w dniu 27 marca  r. b. P o ­
dania,  wnoszone  po t e r m in ie  będą  
mogły  być ro z p a t r z o n e  przychy ln ie  
ty lko  w tym wypadku jeże l i  po zo s ta ­
n ie  r eze rw a  k o n ty gent u .  t



Dnia 16 marca 1933 roku.

— Młodzież szKolna w obcho­
dzie Imienin M a r s z a l K a  Piłsud- 
sKiego. Młodzież szkolna w dniu 18 
m arc a  zos ta ła  zwolniona od zajęć.  
O godz.  10 wszystkie  szkoły z a ­
równo ś rednie  jak i powszechne  ze 
sz ta nda ram i  i o rk ies trami  podążyły 
d o  katedry św. Rodziny na uroczys te  
nabożeńs two.  Mszę św. odprawi ł  ks. 
p r a ła t  Ciesielski.  Pod nio s łe  kazanie 
wygłosi ł  ks. Koźlicki.  Po na b o ż e ń ­
s twie  młodz ież  wróci ła  do szkół, 
gdzie wys łucha ła  re fe ra tów o życiu i 
czynach  Dosto jnego  So len izan ta  Mar­
sza łka  Pi ł sudskiego ,  poc zem  w s ku ­
pieniu rozesz ła  się do domów .  s

— Ferje wielKanocne w szKo- 
łach. Ministerstwo Oświa ty przygoto­
wuje rozporządzenie  o fe r jach wiel ­
kanocny ch  w szkolnictwie powszech- 
n e m  i ś redniem.  Poni eważ  rozporzą­
dzenie  to przys tosowane  będz ie  do 
nowych zasa d  t rwania roku szkolne­
go, t egoroczne  ferje wie lkanocne  zo­
s taną  znacznie skrócone  w po ró w na­
niu z latami  ub iegłemi.  P r z e r w a  wiel­
kanocna  w szkołach ma  t rwać  je den  
tydzień,  t. j .  od Wielkiej  Środy,  12 
kwietnia do dnia 19 kwietnia.  s

Z zebrania sekcji
bezrobotnych pracowniKów 

umysłowych
Dnia 15 bm. o godz . 17 w sali 

K. O. S. „ Y i c t o r j a ” odbyło się ogól ­
ne zeb ran i e  sekcji  bezrobotnych  
pracownik ów  umysłowych,  k tór e  
wed łu g  zapowiedzi  miał© mieć  cha ­
r a k t e r  spawozdawczy.Zebranie  zaga i ł  
p r e z e s  sekcij  p. Kołodz ie jski  s(o b e c ­
n ie  z a t ru d n io n y  w magis t r ac ie ) .  Po  
zaga je n i u  p. Kołodz ie jski  chc ia ł  p r z y ­
s tąp ić  do omawiania  da l szy ch  sp ra w 
wykazan yc h  w po rząd ku  dz iennym 
wyraża ją c  te m  samem swoją  d y k ta ­
t u r ę  je d n a k ż e  zebran i  k a te g o ry c z n ie  
temu się sprzeciwi l i ,  domagając  się 
wyboru  przewodniczącego ,  s e k r e t a ­
rza  oraz  a se so ró w.  Wyw ią za ła  s ię  
o s t r a  po lemika  między  pre zesem.  
Kołodz ie jczykiem a członkami i gdy  
p. Kołodz ie j sk i  nie chciał  dopuścić 
do powołania  przewodniczącego ,  z e ­
brani  demons t r acy jn i e  poczęl i  o p u s z ­
czać  sa lę  w nas tęps t wie  czego po '  
wołano na  przewodn iczącego  pana  
Szczerb ińsk iego  i przys tąpiono do 
dalszego kontynuowania zebrania.

W sprawozdaniu  zarząd  sekcji  s ta  
rał  się wykazać,  swą in tensywną i 
pe łną  działa lnośc i  pracę ,  co m u  się 
jednakże  nie udawa ło  wywołując  co 
chwila sz em rania  ze s t ro n y  audytor - 
jum.

W dalszym ciągu zebran ia ,  nader  
humorys tycznie  opowiedzia ł  p. Ko­
walski swą  podróż  do Warszawy ja­
ko de le l ega t  sekcj i  wys łany  ce lem 
przedłożenia  m e m o r ja łu  w po szcze ­
gólnych ministerstwach* P r z e m ó w ie ­
nie p. Kowalskiego wywołało szczery 
śm ie ch  na  sali. Wobec  spóźnionej  
pory, zebran ie  wprawdzie  bez  wo l ­
nych wniosków zos ta ło  zam kn ię te  
tak charak te rys tycznie ,  że n ie  można  
je było uważać,  ani za skończone ,  
ani za przerwane.  c

— Zawody bokserskie. W s ob o­
tę  18 bm. przyjeżdża do Czę s to cho ­
wy najsi lniejsza drużyna ś ląska BKS. 
(Katowice),  k tóra spotka  się na  ringu 
bo kse rsk i m z Ż. T. G. S. Zawody 
budzą  wielkie za in te re sowan ie  wśród  
spor towców i n iewątpl iwie cieszyć  
s ię  b ęd ą  d u ż ą  f rekwencją .  Poc zą te k  
punktua ln ie  o^godz . 20. W niedzie lę  
19 bm.  o godz.  15.30 odb ę d ą  się z a ­
wody boksersk ie pomiędzy „Coocor-  
d ją*4 (Knurów Śląsk)  i „ B r y g a d ą ” 
(Częs tochowa) .  O bi e  drużyny wys tą­
pią w swych na j lepszych  s k ł a d a c h ,  c

— Stan bezrobocia. W e d łu g  da­
nych  pańs tw ow ych urzędów p o ś r e d n i ­
ctwa  pracy,  l iczba bezrobo tnyc h ,  z a ­
re j e s t ro w a n y c h !  na t e r e n t e  ca łe j  P o l ­
ski w dn. 11 b. m. wynosi ła 288,077 
osób, t. j. o 859 osób więcej ,  niż w 
tyg od n iu  poprzednim.

Liczba  b ez rob ot nych  w W arszawie  
(wraz  z ok ręg i em )  wynos i ła  30,964 
osób, wykazując  wzros t  o 347 osób 
w ciągu tygodnia .  Na Ś ląsku  z a r e j e ­
s t row ano 85,820 bez ro bot ny ch ,  t j.  o 
65 osób więcej ,  niż w ty godn iu  p o ­
przednim.  Liczba  bez ro b o tn y c h  w 
Łodzi  (wraz  z ok ręg ie m)  zmnie jsz y ła  
s ię  w ciągu  ty g o d n ia  o 2,087 osób i 
wynosiła 38.429. g

N o w o o  tw o rzo n y
Zakład krawiecki ubiorów męsK.i okryć damskich

L u d w ik a  B a r t n ik a
Częs tochowa,  ul. D ą b r o w s k ie g o  nr  

W y k o n u je  z a m ó w ie n ia  tanio, szybk o  i so l id n ie .  — Naj­
ś w ie ż s z y  krój. — N a jn o w s z e  żurnale . — Obfita kolekcja  

m aterja łów  bielsk ich .

Nieuczciwa „piękność"
O k r a d ła  swe sąsiadki i pojechała bawić sią 

Katowic.
dzonym wspó ł loka torkom,  poczem 
znikła z Częs tochowy bez żadnego  
śladu.

Dopiero  w t rzy  tygodn ie  późnie j  
wróci ła ,  ale w to w arzys tw ie  .. poli­
cjanta.

Okazało się,  że L u b c z j ń s k a  po 
k ra d z ie ż y  uda ła  się do Kato  wic, gd i rd  
na  prawo i l ewo  ro zsy pywała  k u s z ą ­
ce uśmiechy  —  do mężczyzn.

Oczywiśc ie  pos iedzenia  —  nier az  
ca łon ocne— w g a b in e ta c h  r e s t a u r a c y j ­
nych,  zwróc iły uwagę  policj i  na  pięk 
ną  Częs tochowiankę ,  k tó r a  pe wn ego 
dnia zos ta ła  z a t r z y m a n a  i odp ro w a­
dzona  do wydzia łu  ś ledczego.  Tu wy­
szło na  jaw,  że Lubczyńsk a  j e s t  po­
szukiwana  l i s tem gończym p rz ez  wy­
dział  ś l edczy  w Częstochowie,  wobec 
czego ods tawiono  j ą  e ta p e m  do C z ę ­
s tochowy.

P r z e d  sądem L ubczyń sk a  do winy  
się nie przyzna ła.  P rzew ód  sądowy 
us ta l i ł  j ed nak ,  że kradz ieży  dokonać 
mogła  tylko Lubczyńska ,  u k tó re j  
z r e s z tą  znalez iono pa ltocik i su­
k ienkę .

Sędz ia  Serednick i  skazał  o s k a rż o n ą  
na  6 miesięcy  więzienia.  1

— S.ąd grodzki  w osobie sędz iego 
Serednic k ie go ,  rozpoznawał  sp rawę 
22-le tn ie j  Józefy Lubczyńskie j ,  os­
ka rż o n e j  o prz yw ła sz cze n ie  20 zł. i 
ki lku części  g a r d e r o b y  na  szkodę  g o ­
spodyni  Wolskiej  i swoich p r z y g o d ­
nych  sub loka torek .

Osk arżo na  przez  pe wi en  czas mie- 
szkała  u p. Wol sk ie j  p r zy  ul. W a r  
szawskie j  60, k tó r a  s ta le  pos iada  na 
mi eszkan iu  k i lka  panienek ,  p r z y b y ­
łych  z prowinc j i  do naszego  mi as ta  
w poszukiwaniu  pracy.

F e w n e g o  dnia tak  się złożyło,  że 
w mieszkaniu  została sama L u b c z y ń ­
ska, k tóre j  ni s t ą d  ni zowąd p rzysz ła  
chęć wyjazdu z Częs tochowy i to ko­
n iecznie za cudze p ien iądze  i w cu- 
dzem ubraniu .  Chcia ła  być p i ę k n ą .—  
Prz e p ro w a d z i ł a  g r u n t o w n ą  „ rewizję* 
w mieszkan iu  i zna lez ione  pod s i e n ­
n ik iem 20 zł. na leż ące  do gos podyni  
p. Wolskie j ,  o raz  sukienkę ,  pa l toc ik  
z imowy z ba rankowym  koł n i e r zem i 
pan tof le  na leżące  do t r z e c h  subloka­
t o r e k  przywłaszczyła  sobie.

Była  je d n a k  na  ty le  „wspania ło,  
myś l na" ,  że swoją  zn iszczoną  g a r d e ­
robę  zos tawi ła  na  o ta rc ie  łez skrzyw

Żebrak — złodziejem
Weteran „kunsztu” złodziejskiego skazany 

na 1 rok więzienia
r zekom ego dz iada  i z d u m io n e m u  
właśc ic ielowi  opowiedz ia ł ,  jak przez 
szybę wys tawową ob se rw ow ał  z ło ­
dziej ską  r ob ot ę  Molika.

Wezwano policję, k tóra zna laz ła 
przy nim dwie sz tuczki  towaru,  ukry­
te  w spodniach  pod ka lesonami .  Z 
drugiego komisarja tu  pow ędrował  Mo­
lik na  Z aw o d z ie — na tymczasowy po ­
byt aż do sprawy.  Na rozprawie  do 
winy się przyznał .  s

Na usprawied l iwien ie  podał,  źe w 
os ta tn i ch  czasach znalaz ł  s ię w k r y ­
tyczne j  sytuac j i  m a t e r j a l a e j  i aby 
uchronić  się od śmierc i  g łodowej,  
mus ia ł  wyc iągnąć  r ę k ę  po cudzą w ł a ­
sność.  Sąd wyszedł  j e d n a k  z innego  
za łożenia.  Z do łączonego do ak tu  
o ska rżen ia  — r e j e s t r u  ka rn ego  w y n i ­
ka, że Molik był już  ka ran y  za ró żne  
kradz ieże  20 razy.  Z tak  bo g a t ą  
przesz łośc ią  kr y m in a ln ą  Molik nie 
miał  p rawa l iczyć na łagodność  sądu 
Sędz ia Ma rek  Fi l ińsk i  skaza ł  n ie ­
p o p raw ne go  r e c y d y w is t ę  na  je d e n  
rok  więzien ia ,  p rzyczem w motywach  
wyroku,  podkreś l i ł ,  że s tosunkowo 
łagodny  w ym iar  kary  zos tosował,  ze 
względu  na podesz ły  wiek oskarżonego

Jó ze f  Molik, w e te ra n  ce c h u  z ło '  
dziejskiego,  zgrzybiały już s ta rzec ,  
liczący około 67 lat, zas iadł  na  ławie 
oskarżonych  pod  za rzu te m  kradzieży 
ki lkudz iesięc iu m e t ró w tkaniny Inia 
nej wart.  86 zł. na szkodę  p. Zy­
gm un ta  Jurbursk iego ,  właśc ic iela  sk le ­
pu przy ul. Naru towicza  31.

Z aktu oskarżenia  wynika, że  w 
w dniu 7 m a r c a  br. Józe f  Molik 
w szed ł  do  sklepu Jurburskiego,  który 
w tej chwi l i  zna jdował  się w przy­
ległym pokoju.  Molik, który jes t  za ­
wodowym z łodz ie jem i w podobnych  
sy tuac j ach  b łyskawicznie  s ię  or jen tu-  
je, szybko wbiegł  za  kontuar  i wziął  
z pu łek  dwie  n a pocz ę te  sztuki  tk a ­
niny lnianej ,  ukrył  je w bardzo  dy- 
sk re tn e m  mie jscu,  i wycofał  s ię z za 
kontuaru  i otworzył  drzwi na  ulicę, 
poczem  ponownie  zamknął ,  zakas ła ł ,  
a gdy właściciel  na  dźwięk  o tw ie ra ­
nych  drzwi  wszed ł  do sk lepu— drżą­
cym głosem poprosi ł  o ja łmużnę .  Li­
tościwy właśc iciel  wręczył  mu dwa 
grosze  i już Molik chc iał  sklep opu ­
ścić,  gdy nagle zas tąp i ł  m u  drogę  ja ­
kiś przyzwoicie ubrany osobnik,  k tó ­
ry energ icznym r u c h e m  za t rzymał

— Obniżenie Kar za zwłoKę.
W os ta tn im  n n m e rz e  ,,Dziennika  
U s t a w “ ukaza ło  s ię  rozporządzenie  
min.  skarbu ,  na  mocy k t ó re g o  obni­
żone zos ta ły k a r y  za zwłokę  przy 
egz eku c jac h  na leżnośc i  p ien iężuycn  
w a d m in is t r a c y jn e m  po s tę po wa n iu  
prz ym uso w em  z 1.5 proc  na 1 proc .  
Roz porz ądz en ie  wesz ło w życie z 
dn iem ogłoszenia .  t

— 80 proc. zniżHi powrotne z 
ZaKopanego. Z dniem 15 b. m. 
wchodzi ,  j a k  wiadomo,  zp o w ro te m  
w życie r o zpo rządz en ie  m i n i s t e r j a l n e  
mocą k tó reg o  w drodze  powrot ne j  
goście pr zy je żdż a ją cy  do uzdrowisk  
k orz ys t ać  będą mogl i  z 80 p r o c e n t o ­
wej  zniżki  ko lejowej.

Zniżka  ko le jowa,  j a k  wiadomo,  
p r zys łu gu je  ua po b y t  p rzyna jmn ie j  
10 dni w Zakopa nem.  Spodziewać  
s ię na leży ,  iż w okre s ie  wspania łych

wa ru n k ó w  pogod y w T a t r a c h  s k u t ­
k iem da lszych  zniżek kole jowych 
zwiększy  się f r e k w e n c ja  w Z a k o ­
panem.  t

— PraKtyKi waKacyjne studen­
tów. Minis te rstwo Pr zem ys łu  i H an­
dlu zleci ło Związkowi  izb przemysło  
wo-handlowych przeprowadzenie  o r '  
ganizacj i  praktyk wakacyjnych dla 
s tu de nt ów  wyższych uczelni  t e c h n ic z ­
nych i handlowych na  rok b i e ­
żący.

W związku z powyższem izba  war­
szawska  przys tąpi ła  do  akcji,  w k tó­
rej pierwszy e tap s tanowić  będz ie  
wezwanie,  p rzemysłu  i handlu  jej o- 
kręgu do za in te resowania  się powyż­
szą sprawą i zgłoszenia go towośc i 
przyjęcia w cza s ie  wakacyjnym b. r. 
jak na jwiększej  l iczby prak tykantów 
pła tnych  lub bezpłatnych.  1

— Reorganizacja szKolnictwa 
więziennego. Osta tn io  Min. S p r a ­
wiedl iwości  podję ło reorganizac ję  wy­
szkolenia straży więziennej .  S tworzo­
no dwa kursy: 6 miesięczny  dla w y ż ­
szych funkc jonarjuszy  i 3 mies ięczny  
dla niższych funkcjonar juszy st raży 
więziennej .

Pro g ra m  nauczania  na kursie wyż­
szym obe jm uj e  m. in. przedmioty:  
polityka krymina lna ,  socjologja kry­
mina lna ,  psychopatologja kryminalna,  
pedagogika  więzienna,  p rawo karne ,  
pańs twowe  i adminis t racyjne ,  higjena 
i ra townic two,  więz iennic two.

Na kursie niższym wykładane  są 
m. in. h ig jena  i ratownic two,  p e d a g o ­
gika więzienna,  przepisy s łużbowe,  
gosp od arcze  i b iurowe.  1

— Wagony-bary aa Kolejach 
polshich, Z dniem 15 maja  w n ie ­
k tórych poc ągach  na l injach W a r s z a ­
wa-Łódź  i Warszawa-Poznań  u r u c h o ­
mione  zos taną  wagony-bary,  w k tó ry ch  
korzys tać  będą  mogli  za niską op ła tą 
podróżni  ze  wszystkich klas. Również 
z dn ie m 15 maja  Ministerstwo Ko­
munikacj i  zniesie ogran iczenia w 
korzystaniu z wagonów re s ta ur acyj ­
nych,  obowiązujące  do tychczas po­
dróżnych z bi letami trzeciej  klasy, t

— ObiżKa cen w  r e s t a u r a c j a c h .  
Minis te rs two Spraw Wewn.  podjęło 
akc ję o zniżkę cen produktów rolnych 
w r e s taurac jach  i m leczarn iac h  w ca 
łym kraju.

Celem ukrócenia  wyzysku ko nsu ­
m ent ów  i p roducen tów oraz  zwięk­
szenia spożycia,  Min. Spraw Wewn.  
poleća wojewodom,  aby zarządzil i  
badania  kalkulacji  cen produktów ro l ­
nych we wspomnianych  loka lach oraz  
by wpłynęli  na  obniżkę tych cen w 
drodze  porozumienia  się z p rz eds ta ­
wicielami  za in te resowanego p rz em y­
słu wzgiędnie  handlu.

Na wypadek n iemożnośc i  dojścia 
do  porozumienia  i s twierdzenia n i eu ­
zasadnione j  dysproporcj i  między c e ­
nami  hur tow nemi  a deta l icznemi tych 
produktów wojewodowie  . kie rować 
mają  sprawę do właściwych sądów 
o przekroczenia z art.  268 kod. kar., 
który grozi karą do pięciu lat w ię ­
zienia.  1

—  Szpichród&a apeluje. Ja k  się
dowiadujemy,  znany kas iarz ,  król  
włamywaczy Jan  Cichocki  —  Szpic- 
b ródka , k tó ry  p lanował samach  na 
ska rb iec  Banku Polskiego  w C z ę s t o ­
chowie,  na rnocy wyroku sądu o k r ę ­
gowego w Warszawie,  ods iadujący 
ka rę  6 le tn i ego  więzienia  za n iedoz­
wolone operac je  przy cudzych  p a n ­
ce rn ych  kasach  —  w dniu 20 b. m. 
a p e l , j e  od wyroku  sądu ok ręgow ego 
do Sądu Apelacyjnego .  Szpicbródka  
Biedzi w więz ien iu  mokotowskim,  
gdz ie pełni obowiązki  szefa f ry z je rn i  
więzienne j .  g

Tabala loterii państwowej.
Główne wygrane.

Wczoraj ,  w ósmym dniu ciągnie­
nia 5-ej klasy 26-ej polskiej loterji  
państwowej  większe  wygrane,  padły na 
numery  nas tępujące:

Zł.  20.000 na N-ry 28227.
Zł. 15.000 na  N-ry. 144701.
Zł. 10.000 na  N-ry 38555 58627.
Zł.  5.000 na  N-ry. 39643 91586 

100898.
Zł. 2.000 na N-ry. 10314 25168 

27075 38270 40596 4 5 3 2 9 +  4 7 1 8 4 +  
54853 56211 58993 61487 65776
75270 75284 83025 86681 1 0 2 2 2 0 +  
104985 111393 119299 1 2 3 6 7 8 +
1 3 5 1 6 2 +  1 3 7 2 4 4 +  137885 147174 
29130

Zł. 1,000 na N-ry:  1651 7214 21560 
2 6 5 9 4 +  3 0 7 5 2 + 3 1 8 1 0  43333 50256 
52933 5 8 9 7 9 +  64745 65232 67346 
6 9 0 3 3 +  6 8 8 2 8 +  68861 70387 70494 
7 5 4 7 0 + 8 2 0 9 0  82869 84104 85372
87935 94869 97297 97382 101033 
170665 110640 112373 112 604115620 
121850 138020 168077 145095.

Popierajcie L. 0. P. P.
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Z K R A JU . 
Komornik -  malwersantem

nadużycia sięgają znacznych sum
(— ) Do kancelar i i  komornika  są ­

dowego VII rewiru  w Warszawie  Za­
wadzkiego wkroczył  wczoraj  p roku­
ra to r  s ądu  okręgowego p. Wrz eszcz  
w asyśc ie  policji  i z ażąda ł  wydania  
akt.  Między pr ok ura to re m  i k o m o r ­
nikiem dosz ło do  drama tyczne j  sceny,  
Zawadzki  bowiem nie  ch c ia ł  wydać 
akt,  t ł um acząc ,  że nie pope łni ł  ż ad ­
nych  nadużyć  i s a m  fak t  lustracj i  
jego papierów przez organa  sądowe  
przyniesie  m u  ha ńbę .

Pr okura to r  mim o ló nakaza ł  p r ze ­
prowadzić rewizję w kancelar j i ,  po- 
c z e m  ar es z to w a ł  Zawadzkiego  i po l e ­
ci ł  odprowadzić  go do więzienia 
ś ledczego.  Akta kom ornika  zostały 
o p ie czę to w an e  i p r zewiez ione  do  
prokuratury.

Aresz towa nie  Zawadzkiego  n a s t ą ­
piło na sk u te k  u jawnionych  w jego 
kance la r j i  wie lk ich  nadużyć.

Już  kilka tygodni t e m u  przeciwko 
komornikowi  VII rewiru wpłynę ła  
skarga,  k tóra  spowodo wała  zawiesze­
nie go w urzędowaniu.  Inż. S te fan  
Ossowiecki  oskarżył  Zawadzkiego  o 
przywłaszczenie pewnej sumy,  wye­
gzekwowanej  przez  niego na  rzecz  
Towarzys twa p rzem ys łu  chem ic zneg o .  
Była to s um a  s tosunkowo niewielka,  
ale  s am  fakt  nadużyc ia  wzbudził  po ­
de j rzen ia  władz nadzorczych .

Sprawujący  na dzór  nad dz ia ł a lnoś­
cią komornika  sędz ia  grodzki z lu stro ­
wał  jego papiery i znalaz ł  t a m  różne  
n iedokładnośc i .  W rezul tac ie  Zawadzki  
zos ta ł  zawieszony w czynnośc iach  i 
spr awę jego sk i e rowano do  proku­
ra tora.

O b ecn ie  nie m oż na  podać  d o k ł a d ­
nie,  j akich  su m  sięgają nadużycia  i 
kto jest  poszkodowany.  P ie rwsza  r e ­
wizja akt  ujawni ła  jędnak,  że są to 
sumy bardzo  znaczne.

Malwersac je  polegały na  tern, że 
Zawadzki  dokonywał  egzekucyj  i u- 
zyskanych  s t ąd  su m  nie  o dd aw a ł  
wierzyc ie lom,  ukrywając  je róznemi  
sposobami .  Rewir  jego na leży do 
dzielnic zamożnych  i e g zeku c je  prz e­
prow adzane  były p rz ew ażnie  w imie­
niu wielkich f irm o n iez ap łacone  r a ­
ty za różne  luksusowe przedmioty.  
P o s z k o d o w a n e  są f irmy handlowe,  ©- 
raz pewna ilość osób  prywatnych.

S T A T O R ? ? ?
Herszt zaukłuł w kajdanki

członków swej szajki
(— ) W czora j  rano  do bufe tu  k o l e ­

jo w eg o  n a  dworcu Głównym w W a r ­
szawie p rzysz l i  posi l ić się dwaj 
k e ln e rz y  i poznali  t a m  j  przyj ezdny ch  
M ar ja n a  P r z y b y s z a  i L e o n a  Kos t rzew-  
sk iego z pow. p łockiego.

W czasie roz mo wy przy  k ie l iszku 
P r z y b y s z  i K os t r zews k i  zwierzy l i  
s ię  k e ln e ro m  z zamiarów,  ja k ie  sk ło­
n i ł /  ich do odwiedzenia  stol icy.  
Uplanowal i  oni mianowic ie  napad  
bandycki na  zamożnych  go spodar zy  
w swoich s t ro nach ,  Dz ie rzkowsk iego  
i Sowę, k tó rz y  w ed łu g  pos iadanych  
przez  nich wiadomości  mieli  w domu 
większą  go tówkę:  około 10 tys .  zł. 
każdy .

„R ob o ta"  była  całkowicie p r z y g o ­
towana ,  brakowało  ty lko  broni .  
P r z y b y s z  i Kos t r zewski  zap ro pon o­
wali  t e dy  swoim nowym zna jom ym  
udział  w bandzie pod w arunkiem  do* 
s ta r c z e n ia  rewo lwerów.  Jeże l i  p r o ­
j e k t o w a n e  napady  udadzą  się,  można  
będz ie  pr zeds i ęw ziąć  s z e re g  innych

Dokładny  spis osób pos iada jących  
większ ą  go tó w k ę w powiecie p łockim 
był  p rzygot ow an y.  K e ln e rz y  zgodzi ­
li s ię pozorn ie  na plan i oświad­
czyli,  że mają  zna jomego,  k tóry  do­
s t a r czy  broni  i będz ie  bardzo po­
mocny,  jako s t a r y  p r a k ty k  w tych  
rzeczach.

Wkró tce  j eden  ze świeżo z w e r b o ­
wanych  członków pro j e k to w a n e j  s z a j ­
ki p rzyp ro wad zi ł  owego „go dne go

zau fan ia” człowieka.  Ten  wys łuc ha ł  
dokładnie  o co chodzi  i zważył  w s z y ­
s t k ie  za i p rzec iw.  Obrano  go h e r ­
sz tem szajki .

Roz cho w or  t r w a ł  do południa .  
Wówczas  „ h e r s z t "  powsta ł ,  wyją ł  
z k ieszeni  r ew o lw er ,  z d rug ie j  b ły­
szczące  ka jdanki  i a re sz to w a ł  s t r u ­
chla łych.

P o  p rz es łu cha n iu  w urzędz ie  ś le d ­
czym sędzia  ś ledczy polec i ł  obu osa­
dzić w więz ieniu.  c

Piekielna noc poślubna
z płatnym zbirem za drzwiami

(— ) „E x p r e s  P o r a n n y "  donosi  z 
W a rsz a w y .

Nowol ipie miało wczora j  sensację  
Po d  n u m e re m  25 p rzez  ca łą  noc t a ń ­
czono na  wese lu  u p. Moszka  Wes- 
mina , k tó r y  có rk ę  swą,  p i ęk n ą  Ew ę  
wydał  za p. Icka  W e i s s b r o ta .

Świtało,  gdy  goście opuszcza l i  g o ­
śc inne  progi  domu pańs tw a Moszko* 
s twa ,  a pańs two młodzi  zn iknęl i  w 
pokojach,  dla n ich przeznaczonych .

Naraz —  dzwonek.
Wchodzi  żebrak .  Pó źno  coprawda ,  

ale obyczaj  nie pozwala  wypędzić  
że b r a k a  z domu, gdz ie  się odby wają  
zaś lubiny .

Więc  przed  prz yb ys zem  r o z s ta w ia  
s ię  ucztę.  Qa  je ,  pije.  No, ale 
k edyż  będz ie koniec?  A p e t y t  ro śp ie  
i — co g  r sza  —  te m p e r a m e n t .

Nieznośny chcę złożyć wizytę  no ­
wożeńcom,  Die7najomy groz i  nożem 
bra tu  panny młodej ,  P in k in o w i ,  do

H. IMICH
Rok założenia 1848

Firma
w Częstochowie
ul. P a n n y  Marji 16, t e l e fo n  97.

poleca pierwszorzędnej jakości: 
farby, pokost, lakiery, cement i gips, 

wyroby szczotkarskie, 
oraz w szelkiego rodzaju papiery.

s to jn e m u  teśc iowi  i odg ry za  dwa 
palce u ręk i ,  s łowem,  nie na  ż e b r a ­
ka  — nieodzowną de kor ac ja  wese l i ska  
— lecz na bandyt ę  wygląda.

W y b ieg ła  panna  Sabinka — s ios t r a  
pa nny  młodej,  po policję,  schował  
s ię  p r ze rażony teść ,  a żeb rak  wó w­
czas pokaza ł  co pot ra fi :  zdemolował
mie szka n ie  i omal nie wybił  drzwi  
wiodących do a p a r ta m e n c ik u  pa ńs twa  
młodych.

W  komisa r jac ie  nie  chciał  wyją-  
wić nazwiska .  W e d ł u g  uz a s a d n io ­
ny c h  przypuszczeń ,  domnie ma ny ż e ­
brak  był po p ro s tu  drabem,  na s ła nym  
przez  b. k o n k u r e n t a  p. Bwy,  r y w a l a  
p. Ic ka  W e is sb ro ta .  c

Proces o opór sokwesłratorowi
i pobicie polcjanta

(— ) W sądzie ok ręgowym  w P i o ­
t rkowie ,  toczyła  się spr aw a o s t a w i e ­
n ie  czynnego oporu sekwes t r a toro wi  
i pobicie pol ic janta .

Mianowic ie  w dniu 28 paźdz ie rn ika  
r .  ub. do sklepu  Ofmanów przy ul. 
Zzmkowej w P io t r ko w ie  pr zyby ł  u- 
r zędn ik  p. Stefan Ste fańsk i ,  sekwe-  
s t r a t o r  t amt .  U r z ę d u  Skarb,  dla do­
konania  za jęc ia na  ruchomośc iach  i 
t owa rach  Ofmanów za zaległości  p o ­
datkowe.

Trze j  Ofmanewie,  obecni  podówczas 
w sklepie:  J a c h e t  Wolf  i Nu ta  oraz  
niejak i  Ma je r  R o z e n b e r g  stawi l i  p. 
S te fańsk iemu czynny opór,  p r z e w r ó ­
cili  go i pobili ,  a gdy się z jawił  za ­
wezwany pos te r .  P.  P.  Malewski  — 
rzuzi l i  s ię nań z p ięściami .

Po  p rzeprow adzone  rozprawie ,  — 
sąd wydał  wyrok ,  skazujący os ka r ­
żonych  Ofmanów na łączną  karę  po 
6 m ies ię cy  więzienia,  lecz wykonanie  
je j  zawiesza jąc skazanym na  8 lata

M i j e r a  Ro zenb e rg a  sąd uniewin-  
nił. g

Oszukańcze podjecie 16 tys. zł.
w wileńskiej P. fi. 0.

W wileóskim oddziale P.  K. O. w 
bardzo sp ry tn y  sposób,  p rzy pomocy 
fa ł szywych czeków, podję to 16 ty?, 
zło tych.

Sumę te ja k  się okazało podjęl i  
t r z e j  osobnicy,  k tó rz y  niezwłocznie 
opuści l i  Wi lno.

Powia dom ion a  pol icja wszczęła 
dochodzenie ,  w wyniku k t ó re g o  j e d ­
nego  ze sprawców za t r zymano .  c

Przez reklamę, do dobrobytu !!
NIĄŻ ZA MILJG&Y

POWIEŚĆ.

177)

— W tej paczce — mówiła 
Magdalena—znajdzie pan praw­
dziwe nazwisko jego kochanki, 
Gabrjeli Stellini, będącej w rze­
czywistości Gabrjelą Piton, 
zbiegłą z naznaczonego jej 
miejsca zamieszkania... Co do 
tego—dodała, wskazując na lor­
netkę.

— Co to takiego? — zapytał 
Claude.

— Wynalazek szatański, na­
rzędzie śmierci, za pośrednic­
twem którego bandyta ten chciał 
pozbyć się mnie i gdyby p. Du- 
four nie uprzedził wczas mar­
kiza de Yalandelle, byłby cel 
swój osiągnął. Niech pan pa­
trzy!

Magdalena poruszyła mecha­
nizm i dwa ostrza wyskoczy- 
ły.

— Ach!—zawołał Juljusz ze 
zgrozą—szatan!

— Weź pan i to!,, nic nie 
chcę zachować u siebie... Ma

pan teraz broń w ręku! pomścij 
mnie i hrabinę de Lucenay!

— Ach! niech pani będzie 
spokojną, będziesz pomszczoną! 
Dziękuję, dziękuję z całego 
serca—zawołał Claude, chowa­
jąc do kieszeni paczkę z papie­
rami i lornetkę Lobba.

— Panie Dufour — dodała 
Magdalena—pomagaj pan Julju* 
szowi Claude, tak jak mnie po­
magałeś.

— Na śmierć i życie!—zawo­
ła ł pan intendent, podnosząc 
rękę uroczyście.

Claude pożegaał Magdalenę, 
oraz markiza i w yszelł wraz 
z Dufoureni.

Obaj siedli do jednego fia­
kra.

— Potrzebuję rozejrzeć się 
w tych papierach — rzekł Jul­
jusz.

— Więc jedź pan do pałacu 
hrabiego—odrzekł Dufour.—W 
mojem mieszkaniu będzie pan 
jek u siebie.

— Dobrze.

Odjechali obaj na ulicę Cyr­
kową.

Juljusz wyjął papiery i za­
czął odczytywać jeden po dru­
gim.

— Ach! mam go, tego ban­
dytę!—-zawołał, odczytawszy ze­
znanie, podpisane przez hrabie­
go:

„Niechaj nikogo nie obwinia­
ją o śmierć moją. Odbieram so­
bie życie, by uniknąć kary, na 
jaką zasłużyłem i przed śmier­
cią wyznaję me zbrodniew.

Poczem zwracając się do Du- 
foura, zapytał.

— W ięc pan naprawdę jest 
sprzymierzeńcem wiernym?

— Gotów jestem pomagać 
panu we wszystkiem, choćbym 
miał nawet stracić mój ma­
jątek.

— Bo dawniej...
— Dawniej co innego—przer­

wał Dufour—byłem trochę nic­
poniem... no, ale człowiek jest 
ułomnym! Lecz dzisiaj wszystko 
skończyło się! Jestem uczciwym 
od stóp do głowy! Tak się zmie­
niłem, że słowo honoru, nie po­
znaję sam siebie!

— Więc mogę rachować na 
pana?

— Obraziłby mię pan, gdy 
byś wątpił.

— Nie wątpię!
— Tak to co innego! Zresz­

tą zobaczy mnie pan przy ro­
bocie.

— Czy wiesz pan, co to za 
kobieta mieszka w Varenne. w 
domku nad brzegiem Marny, 
naprzeciwko willi jaworowej, 
porozumiewająca się za pomo­
cą lornetki z hrabią de Luce­
nay?

— Do licha! czy wiem... To 
jego kochanka Gabrjela Stel- 
lini.

— To jest Gabrjela Piton... 
ta łotrzyca, która chciała, by 
hrabia zabił markiza de Yalan­
delle?

— Ta sama.
— To ja ją znam! Do kogo 

należy zajmowany przez nią 
domek?

— Ładny domek, prawda?— 
zapytał Dufour, nadymając się. 
—Wybrzeże Marny, nr. 27, do 
mnie należy!

— Do pana?—powtórzył Jul 
jusz zdziwiony.

s d. c. n.
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Kur je r  
Rozrywkowy

Rozwiązanie logogryfu Nr- 6.
„Kurjer Częstochowski niezależny 

dziennik społeczny"
Trafnych  rozwiązań  logogryfu nr. 6 

nad es ła ło  osób  56, z których nagrody 
w pos taci  ks iążek w dr odze  losowa­
nia,  uzyskały nas tępując e :  1) M.
Skrzypczakowa, ulica Kilińskiego 9;
2) J adwiga  Karolówna; 3) A dam  Se-  
weryniak.

Sylabówka Nr. 7.
Ułożył ^ S em ”.

Z poniżej  poda nyc h  sylab ułożyć 
11 wyrazów według  podanego  z n a c z e ­
nia. Poc zą tkow e i końcowe li tery 
dadzą  rozwiązanie.

Sylaby: bab— bjekt —  chlo—  ci —  
club — co — co— dan— den— en— fir —  
form — im ~ jusz— kcy— lo— m aj— man 
— na— ny— o— o— pi— pli— ro—  sza —  
tal— te— yacht— zeb.

Znaczenie  wyrazów: 1) inaczej  bo­
gacz,  2) włącznie  w jęz.  mar twym,
3)  imię męskie ,  4) kam ień  s z la che t ­
ny, 5)  niedobór,  6) klub wioślarzy,
7)  ch łopiec  pos ługujący w kawiarni ,
8)  inaczej  p rzedmiot ,  9 )  tu recka  o- 
sada  leśna,  10) inaczej  zachodni,  11) 
środek  nasenny.

Ze świata. 
Największa głębia

na Atlantyku.
(x) Dr.  P .  B a r t s c h ,  k i e row nik  e k s ­

pedycj i  naukowej ,  k t ó r a  dokonywa 
pomia rów g łębokości  At la n ty ku ,  do­
nosi,  że bezpośrednio  na  północ od 
P o r to  Rico dokonauo sondowań,  przy- 
cżem na t ra f iono  na  na jw ię ksz ą  głęb ię ,  
s ię g a ją c ą  rozm ia rów dot ychczas  n ie ­
zna nyc h  światu naukowemu.  Głębia 
ta  wynosi  44 tys .  s tóp,  czyli  18,411 
met rów.

Dotychcz as  na jw ię ks zą  znaną  g ł ę ­
bokośc ią  na  A t la n t yku  było 8534 m. 
o d k r y t a  w r.  1884 przez  b r y t y j s k i e ­
go badacza s i r  G eorg e  N ares  na 
p r z e s t r z e n i  między  P o r t o  Rico a San 
Domingo.  W ię ksza  od te j  głębia,  
znaDa była  ty lko  je szcze  w je d n y m  
punkcie  globu,  a mianowicie w pobl i ­
żu wyspy  Celebes .  Wynos i  ona 34,000 
stóp,  czyli 10,368 m e t r y .  g

Odkrycie kościołów
zasypanych przez piaski pustyni

W e d łu g  s pr aw oz dań  d y r e k t o r a  m i ­
sji  a rcheo logic zne j  włoskie j  w Nubji  
prof.  H ugon a  M o n n e r e t a  de Yil la rda,  
mis ja  odnalaz ła n ie s ły chani e  i n t e r e ­
su jące  dokumen ty  kopty jsk ie .

W S im e s ra  odna lez iono  częściowo 
zru jn o w an y  i z a sypany  p iask iem pu 
s ty n n y m  kościół  z 10 s tulecia,  ozdo ­
b iony  f reskami ,  z k tó rych  je d e n ,  o l ­
brzymi  f resk w Absydzie ,  w y o b ra ż a ­
ją cy  C h r y s t u s a  mię dzy  apos to łami ,  
s to sunkowo dobrze  je s t  zachowany.

W T osh a  zebrano  350 napisów 
gro bowco wy ch  częściowo w ję zyku  
grecko  nubi j sk im z okre su  od YII  
do XI wieku.

W Ar  Ramia  znalez iono bazyl ikę 
całkowicie zasyp an ą  p iaskiem, b a r ­
dzo in t e r e s u j ą c ą  pod względem a r ­
ch i tek tonicznym oraz  g r u p ę  domów 
i t rz y  c m e n ta r z y sk a  pod 10 m e t r o ­
wą w a r s tw ą  p i a s k u j  c

G O S P O D A  L U D O W A
Częstochowa, 11 Aleja 41, (w podwórzu)

Wydaje :  1) Obiady z dwóch dań z p i eczywem — 60 groszy
2)  Zupa  z ch lebem 30 groszy
3) Dania  go rąc e  50 groszy
4) Szk lanka  h e r b a t y  lub p iwa  20 groszy

G osp od a  lu d ow a  ma na ce lu  przyjśc ie  z p o m o cą  m niej  za m o ż n y m  w a r ­
s tw o m  lud n ośc i ,  k tó re  w  tych  c ię ż k ic h  czasach  borykania  s ię  z  trudnem i  
w arunkam i b ytu  z m u s z o n e  są k o sz te m  zd ro w ia  czy n ić  o sz c z ę d n o ś c i  b u d że ­
to w e .

Kuchnia , p ro w a d zo n a  p r z e z  d łu g o le tn ie g o  ku ch m istrza  i w s p ó łw ła ś c i ­
c ie la  b. restauracji „Polonia" p. C z es ła w a  Matusiaka. (5)

Gospoda  o t w a r t a  od godz.  7 ra n o  do 23, bez prze rwy.

Humor i Satyra
DELIKATNIE

—  Zbo czmy  z drogi,  t a m  stoi mój 
krawiec,  nie chc ia łbym  się z nim 
spotkać.

— Dlaczego?
Należy mi się od niego pokwi-

Wystawa
słowiańskiej prasy ilustrowanej

W lo ka lach  wys ta w ow yc h  c e n t r a l ­
ne j  b ib l jo tek i  mie j sk i e j  w Pradze ,  
u r ządz ona  będzie  ód dnia 20 k w i e t ­
n ia  do 8 maja  nadzwycza j  c iekawa 
wys tawa,  po łączona  z czy te ln ią  s ło­
wiańskic h  czasopism i l u s t rowa nyc h ,  tow anie  za os ta tn ie  ubran ie .

W y s t a w a  t a  ur ządzo na  j e s t  z inic- 
j a t y w y „ J e d n o t y  Ko b ie t  Słowiańskich* 
przy  udz ia le  I n s t y t u t u  S łowiańskiego  
w P r a d z e  i za rządu  C en t r a ln e j  B i ­
b l jo tek i  m ia s t a  P r a g i .

W y s t a w i o n e  będą  wszys tk ie  i lu­
s t r o w a n e  czasopisma na rodów s ło ­
wiańskich .

OMYŁKA

Nleromantyczny profesor
P e w ie n  p ro fe so r  u n i w e r s y t e t u  am e­

r y k a ń s k ie g o  Yale przemów i ł  n i eda w ­
no do swych s łuchaczów temi s ło­
wy:

Jeże l i ,  k tó r y  z was czuje n i e d y ­
spo zyc ję  w ew n ę t r z n ą ,  n iechże  niedo- 
chodzi  zaraz do wniosku,  że to k a ­
t a r  kiszek,  gdyż  i t a  czuła n a m i ę t ­
ność,  j a k ą  nazyw am y miłością,  może

—  J ak że  ci n ie  wstyd,  Fredz iu ,  — 
zauważył  nauczyciel  — przyjść do 
szkoły n ieumyt ym?  Widzę  na twoich  
pol iczkach  ś lady dzisiej szego śn i ada ­
nia.

—  P a n  się myli, pan ie  profesorze ,  
to było wczoraj .

NA JLEPS ZY UTW ÓR

—  Po wie dz  mi,  jakie dzie ło  twej  
wyobraźni  twórcze j  uważasz  za na j ­
lepsze?

— Moją os ta tn ią  dekla rac ję  po da t ­
kową —  odpowiada  l i terat .

P O  PO ŻA RZE REICHSTAGU

Ex-król: Allo, allo... Fi ihrer?. . .  to 
ja... Wspaniale. . .  pow iedz  mi pan,  czy

zb y t  s i lnie oddz ia ływać  na wasze pożyczy mi pan swojego m a łe go  H o  
kiszki ,  j a k  wiadomo bowiem,  i s tn ie je  lendra ,  jeśl i  odzyskam tron? 
ści s ła  łączność  pomiędzy  sy s te m e m
trawie nia ,  a sy s t e m e m  nerwow ym.  Z A P Ó Ź N O

Cząs to  z d a rza ją  s ię  l adz ie  -  koń- P a sa że r  zos tawi,  w l r a m w a ju  fiasz .  
czy t e n  m e r o m a n t y c z n y  badacz do- k u m e m . Zgłasza  si wi n a .  
l eg l iwośc i  ludzkich  j ,k tórzy m e  do  r e “ izy i p* la  £ond uk .
po t r a f i ą  odróżnić  n ie s t r aw no śc i  od 
miłości .  c

Wyprawa kinematograficzna
księcia Gloucesteru

Najmłodszy  syn angie l sk ie j  pary  
kró l ewskie j ,  książę  Glouces te ru ,  p o ­
s tanowi ł  wyzyskać  dw umies ięczny  
swój  urlop oficera  a rmj i  angie l sk ie j  
na  urządzen ie  w yp raw y  do Sudanu 
angie l sko  eg ipsk iego ,  obf i tu jącego ,  
j e k  wiadomo,  w g r u b ą  zw ie rzynę  
wsze lk iego  rodzajn.

Ale pr z e d m io te m  w y p raw a  ks ięc ia  
n ie  j e s t  po lowanie  na tę  zw ie rz ynę .  
Upo lowanych  ma być ty lko  ty le  a n ­
tylop,  i le p o t r zeba  będz ie  na w y ż y ­
wienie  p e r s o n e lu  wyprawy.  L w y  zaś 
la m par ty ,  s łonie,  h ipopotamy,  noso­
rożce ,  żyrafy  lub s t r u s ie  m a ją  być 
celem ty lko  obiek ty wu  wi e lk iego  
ap a ra tu  k in em atog ra f iczn eg o ,  k tó r y  
ks iążę zab i e r a  ze sobą,  aby f o t o g r a ­
fować w celach n a uk ow yc h  życie 
z w ie rz ą t  na  łonie przyrody .

Dodać  na le ży ,  źe ks iążę  w yk sz ta ł ­
cił s ię  na  doskonałego  o p e r a t o r a  fi l­
mowego,  a że pr zy te m  nie brak  mu 
odwagi osobis te j  i zimnej  krwi ,  z a ­
pe wne  więc je go  w y p ra w a  p r z y n i e ­
sie plon obfi ty.  c

Młoda osoba, in te l ig en tn a  poszukuje  
zajęc ia  u sa m o tn eg o  p a n a —C h ętn ie  

na p leba n ję .  Zna s ię  na l e p s z e j  kuchni  
g o sp o d a r s tw ie  i m o ż e  sa m o d z ie ln ie  

p o p ro w a d z ić  dom. N a j lep sze  r e fe r e n c je  
na żąd an ie .  W a r u n k i b. p r z y s tę p n e .  
W ia d o m o ś ć  w  R edakcji  „Kurjera** dla  
i ln te l ig e n tn a ’',

KĄCIK RAD JO WY.
W a rsza w a ,  n ie d z ie la  19 marca:

9.45 Transm isja  z Marszu S u l e j ó w e k — 
B e lw e d e r .

10.05 T ra n sm is ja  N ab ożeń stw a  z P o ­
znania .

12.05 R ep ortaż  z B e lw e d e r u .
12.15 T ransm isja  z F ilh arm on ji  W ar-  

sza w sk ie j .
J4.20 K cncert.
14.20 Prgadanka k o n k u rsow a
16.00 P rog ram  dla m ło d z ie ż y .
16.25 P ły ty  g ram o fo n ow e
17.00 P io sen k i  l e g j o n o w e .
19.25 R e c ita l  sk rz y p co w y .
21.20 W ia d o m o śc i  sp o r to w e .
22.15 M uzyka ta n ec zn a  z restauracji

P o n ied z ia łek ,  dn. 20 marca

12.10 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.35 „Skrzynka pocztowa".
15.50 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
16.25 L ek cja  języ k a  francusk iego .
16.40 Odczyt.
18 00 O d czyt  dla m atu rzystów .
18.25 Muzyka lekka z kaw iarni
19.20 „Skrzynka P o cz to w a  R o ln ic z a ”
19 30 „Na w idnokręgu"
19.45 P r a so w y  dziennik radjowy
23.20 M uzyka tan eczn a  z dane.

K u n i a  dom  m u r o w a n y  z o gró d k ie m  
w  C z ę s t o c h o w ie ,  w  c e n ie  12 

ty s ię c y  z ło ty ch ,  g o tó w k ą  7 ty s .  reszta  
na h ip o te k ę .  S z c z e g ó ł o w e  oferty  „ E m e­
ryt" A d m in is trac ja  „Kurjera C z ę s tr h c w -  
“sk iego .

„Chryzantemy” o sk ie r o w a ­
n ie  listu z p od a n y m  p s e u d o n im e m  do 
adm inistracji „Kurjera", a po o trzy m a ­
niu listu  o d p is z ę  na p o s t e - r e s  tante  
„Ognisko".

R f l i n o t  w e so ły ,  przedsiębiorczy, na 
D I U I I C l  d ob rem  stanow isk u , lat 29, 
o g o r ą cem  sercu , p ragnie  p ozn a ć  tą 
dro^ą to w a r z y sz k ę  życia ,  n ie  s tarszą  od  
s ie  e ,  k tóraby zech c ia ła  w sp ó ln ie  za-  
o f  j ć  ognisko dom ow e. Ł ask aw e z g ło ­
szen ia  z fo tografją  p od  „domator* do 
Administracji „Kurjera*'.

tora,  czy nie odd ano  przypadkiem 
zagubione j  flaszki.

—  Nie —  odpowiada  kon duktor  —  
przyniesiono  tylko człowieka ,  który 
znalaz ł  f laszkę.

P O R Z Ą D E K  MUSI BYĆ
Codziennie  o tej  samej  godzinie,  

z zegarkową punktua lnośc ią  zjawia 
się w drzwiach  gabine tu  reżysera 
Thillo.  s ta tys ta  i rzuca  wciąż to sa­
rn© pytanie:

—  Czy jest  co dla mnie
Nas t ępu je  jedna  i ta s am a  odpo*

wiedź:
—  Nie, dzisiaj  nie, kochany  Thillo.
I t ak to  się powtarza  co tydzień,

co miesiąc .  S łow a stały s ię  niepo 
t rzebne ,  zas tąpi ła  je wymiana n i e ­
m ych  gestów.

P e w n e g o  dnia Thil lo przerywa wy­
m ow ne  milczenie:

—  Hallo, Bil l ,— woła przez  drzwi—  
nie rezerwuj  żadne j roli dla mnie  
przez  te  dwa tygodnie wyjeżdżam 
na  urlop.

DO sprzedania oficyna p a rtero w a  n o w a  
z p lacem , o g r o d e m  i z ie m ią  orną  

łącznej  przestrzen i  około  3 m órg  w  C z ę ­
s to ch o w ie ,  blizko śród m ieśc ia .  B liższa  
w iad om ość:  ulica W il s o n a  N° 34, m ie s z ­
kania N“ 16.

Sklep sp ożyw czo  — galanteryjny  
w dobrym  punkcie na Ostatnim  

Groszu, dobrze prosperujący, z p o ­
w o d u  w yjazd u  do sprzedania .  W ia d o ­
m ości A le ja  41 u dozorcy .

Biuro „W AW EL" posiada n jw ię k s z y  
wybór rea ln o śc i ,  najkorzystn iej p o ­

śr e d n icz y  przy kupnie  i s p / z e d a ż y .  
Z głoszenia  przyjm uje , oraz informacji  
udzie la  bezpłatnie: Biuro „ W A W E L "  
Kraków, Grodzka 60, tel. 108—60 

(3 0 - 1 3 )

Dam z a jęc ie  z d o b rym  w y n a g r o d z e ­
n iem , " x p o ż y c z e n ie  1 do 2 tys. zł. 

z z a b e z p ie c z e n ie m  h ip o te e z n e m .  O ferty  
k ie r o w a ć  do A dm inistracj i  Kurjera, pod  
P e w n a  Lokata'*

Panienka p o sz u k u je  w sp ó łsu b lo k a to r k i  
W ia d o m o ś ć  A leja  Nr. 11 m. 3.

Do sp rze d a n ia  d om  z p la c e m  fr o n to ­
w y m  na d w ie  u lice ,  p rzy  to rze  ko­

l e j o w y m  w  C z ę s to c h o w ie .  W ia d o m o ść  
w  A dm inistracj i  „Kurjera"

Student udziela k o rep e ty c j i  w  zak r es ie  
8 klas, oraz p r z y g o to w u je  do gim- 

W ia d o m o ść  w  Redakcji „Ku-  
2 3 - 9

nazjum. 
rjera". pod  „St.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA”

w ł. M arjan  Żukow ski
Częs tochowa,  Ale ja  21, te l .  448 

PRZYJMUJE: O g ło sz e n ia  do w szy s tk ic h  p ism  k ra jo w y ch  i zagran icznych ,
POLECA: D z ie n n ik i  i cza so p ism a  k ra jo w e  i za gra n icz n e
S P R Z E D A JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  pap ierosy ,  oraz znaczki s t e m p lo w e ,  p o c z -^ A  

to w e ,  w e k s l e  i t. p. (57) 2
K A L E N D A R Z E  NA ROK 1933. O B S Ł U G A  SZYBKAMI S O L I D N A ®

   •

R e d a k t o r  i W yd aw car  JÓZEF WAJZNER. Nakładem Spółdzielni  W ydaw ni cze j  „ D R U K A R Z ,

m

Druk.  „ U d z ia ło w a "  w Częs tochowie ,  ul* P a n n y  Mar ji  41.

Zadajcie u każdeao sprzedaw cy tylko
W E R  CZĘSTOCHOWSKI z bezpłatnym dodatkiem powieściowym


